
M s f c o c a c e n i u *. ■
Kierownik lekkoatletów litewskich 

0, KmFrka z zupełnym spokojem -a- 
trzyl jak ostałni punkt neczu Polska 
— Litwa, sztafeta szwedzka, stawała 
tle łupem naszej drużyny,

— Nie przyjechaliśmy po zwycię
stwa, a po naukę — powiedz>ał, z wol
na cedząc sylaby.

— Polska lekkoatletyKa jest dla nas 
w  tel chwili ideałem a nie konkuren
tem

Mol chłopcy 1 dziewczęta robił’ co 
mogli. Padły trzy litewskie rekordy, 
Komaras zwyciężył w  skoku wzwyz. 
Oto nasz plon.

Zawód spiawił mi jedvnie Komaras 
w  biegu na 110 m przez płotki. Powi
nien zaiać orzytia mniej 2-gie miejsce.

— Czy start w  Warszawie przynie
sie watr jakie korzyści?

— Niewatpliw.e. Moi zawodnicy po 
prostu lakna dobrych wzorów. Nie 
mamy trenerów i to test największą 
bolączką.

— Kto u was Jest największym ta
lentem?

-r- Kondrawkas. Liczy zaledwie 16, 
lat. Posiada skocznosć mistrza olimpij
skiego W  niego w e rz r  najbardziej.

— A który z naszych najbardziej pa
nu zaimponował?

— Pndcoał w  i sie Staniszewski, to 
biegacz wielkiej klasy.

Tu pan LuoiTKa zasępił sie.
— W ogóle za dużo wielk ch naz

wisk w  waszej reprezentacji. Mienimy 
wa.czyć r  druga drużyną, a tu: Noji, 
Soidan, Staniszewski, Oierutto i nawet 
Kusociński.

Na próż; j  przekonyw ałem sympa
tycznego Lity ma, ie  jest w> biedzie. 
Kiwał głową, ale powtarzał niezmien
nie;

— Drużyna olimpijczyków, olimpij
czyków...

S O L D A N  PRZED S I M A N A S E M
l  S T A N I S Z E W S K I M

p ro w a d z i w  b ieg u  IMK1 m . Na S tan iszew sk i b y l jed n ak  p ie rw sz y

Do Henley na regaty jubileuszu 100- 
leęja, wysiać chce Centrala AZS dwu 
naszych asów: Yereya i Ustupskiego.

Liga 1 1 . VI

Warszawa!

P o lo n ia  -  U n ion  T. 6 1 1

f  Krakówj
6 m c o v i &  -  G a rb a rn ia 2 i 1 j

Chorzów:
A, K. B. -  P o go ń 2 l O

Poznań:
W a r ta  — W a r sz a w ia n k a

a|V
4 i 2

Piłkarskie sensacje mi? Jrypanstwowe
WŁOCHY -JJ RUMUNIA 1:0

BUKARESZT, 11.6. - Tel. wl. — 
Trzeci mecz tournee bałkańskiego 
Włochów zakończył sie nowym zw y- 
ciestwem 45.000 widzów nie było je
dnak zachwyconych gra mistrza Świa
ta. Rumuni grali szybko, energiczn.e i 
ambitnie, mieli chwilami przewage i 
zasłużyli na remis. Jedyna brankę 
unia zdobył w 23 min. lewoskrzydło- 
wy Colaussi.

H u i A ’H1A — JUGOSŁAWIA 4:1
AW-TFRłJAM, >1.6. — le i .  wł. — 

Rozegrany woDec 45.060 widzów mecz 
Holand.a — Jugosławia zakończył sie 
wysokim zwycięstwem Holendrów w 
stosunku 4:1 (4:1). Holendrzy grali ao- 
skonale. Po przerwie wynik nie uległ 
już zmianie, gd 'ż  hoisko było rozmię
kłe. Bramki dla Holendrów strzelili:

Leeaistre. Smit Lente, de Haider. Bram 
ke dla Jugosławii strzelił Perlic przy 
stanie 2:0.

WŁOCHY — SZWAJCARIA 7:1 
ZURYCH, 11.6. — Tel. wt. — O sła

bej formie drużyny szwajcarskiej za
obserwowanej już w Warszawie, 
świadczy wynik meczu zurychskiego 
z renrezentacią Włoch Północnych, po 
zbawiona najlepszych graczy, którzy 
bawią na tournee bałkańskim. Szwaj 
ca rzy wystąpili we wzmocnionym 
składzie z Minellim, Rrucheni G. 
Aeoy 1 mimo ti> przegrali 1:7 (1:2).

WORa WY — LITWA 7:0 
PRAGA, J 1.6. — Tel. wl. — W  Karls

badzie odbył się mecz międzypaństwo
wy Morawy — Litwa, zakończony wy 
sokim zwycięstwem Moraw w stosun
ku 7 :o (4:0).
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Polska *Łitwa 105:59

NIEDZIAŁEK

(bez względu tia miejsce sprzedaży!

W łochy — Rumunia 1 :0

Reierwy nasze nie spełniaia nadziei
Boicie

D O M  R P A  S Y"

PO LO NIA — UNION 6:1
P o d  b ram k ą  w arsza w ian

KUSOCIŃSKI w  r o l i  s p r i n t e r a
odb ie ra  p ałeczką od Ł adnow sk iego  b iegnąc 300 m tr. w sz tafec ie  

po d czas m eczu  z L itw inam i

G1ERUTTO
szy k u je  się do rzu tu  dyskiem , k tó 
r y  m u p rzy n ió sł św ie tn y  w ynik  

45 tri. 15 cm.
STRZAŁ EOCHMŃS-

M om ent z ligow ego s p ’t ' ; 5

'O T R A F IŁ  n o  B R A M K I
F'tce wodnej AZS — I eola 6.(i

U R O C Z Y S T E  O T W A R C I E  MECZU P O L S K A  -  L I T W A
Na czele k roczą  k ie row n icy  d ru ży n  P- K udirka i d y r. S lachciak . Dalej d w u rz ęd e m  zaw odniczki i zaw o u n icy

Echa wielkiego biegu
Kusociński z w w  groźnym rywalem Finów

Helsinki, 17 VI.
W y w ia d y

Annas Valste, trener olimpijski Fi
n ó w  „Niespodzianką numer 1 byl 
„prześladowca" biegaczy fińskicn Ku
sociński. Na godzinę przed biegiem 
byłem gotów p o s ta w ić  moja o s ta tn ią  
parę spodni że Kusocińsk. przebiegnie 
poniżej 14:35. „Kusy" mógł u z y sK a ć  
jeszcze lepszy wynik gdyby n a  po
czątku nie wda! się w u alkę o prowa
dzenie z maleńkim Matti Jaervinenem. 
Zdaje się, że trzeba będzie wystawić 
na Olimpiadzie Maekiego i na 5 i n a  
10 kim

Maekt: „Nie przypuszczałem, że
„Kuso“ może już pobiec poniżej 14:30.

Peknri: „Już przed biegiem oceniłem 
słusznie, że Kusoc.ński jest w znako
mitej formie.

Sulo Kolkka, ahas Simeon, św ietny 
znawca lekkiej atletyki z Helsingin 
Sanomat: „Jeśli Kuso mchowa sity do 
roku 1940 będzie miał wielkie szanse 
na 10 kim. Po ośmiu latach! Kusociń
ski jest wielkim biegaczem, nie na 
próżno nazywają go „polskim Nurmim" 

T a k  |a k  d a w n ie j
Kusociński, co okrążenie patrzył na 

zegarek, miał złotyk krzyżyk na szyji 
i zbierał autografy swych przeciwni
ków. Tak jak dawniej.

„Jestem bardzo zadowolony z bie
gu — mówi — bieżnia byia za miękka 
dla mego stylu. Wracam teraz do War 
szawy i wiem dokładnie co mam ro
bić. Dlatego też przyjechałem tutaj. 
Niebawem usłyszycie znowu o mnie".

14:03.4 NIE 14:02.
f  apaiem Kusocińskiemu czas na 3 

mile i łen wynik przetelefonowałem 
Oficjalnie podano jednak wynik 14.03,4 
jako nowy rekord Polski.

T rzy w i e l k i e  b ie g i
Oto tabela międzyczasów trzech 

wielkich biegów na 5 kim.

Lehtinen 
rekord, świata (1932) 

406 m. 65
800 2,12,5

1500 4.13
3000 8.36
4000 11.35.5
5000 14.170

R e k o r d o w e  5 k im
Podana powyżej lista najlepszych 

dotychczasowych wyników na 5‘ kim 
dowodzi, że wtaśnie w tym roku dy
stans ten jest „fiński1. Jeszcze daleko 
Jo końca sezonu i właśnie dlatego mo 
żna przypuszczać że długie dystanse 
osiągną w tym roku poziom, który u- 
możliwi pohicie rekordu świata.

Stało się fóydlatego, że dwaj wielcy 
biegacze fińscy'-Maeki i Pekuri prze
kroczyli najśmielsze nadzieje Finów i 
że stal się :ud, iż Janusz Kusociński 
właśnie z Finami przeżył swój fanta
styczni „come back ‘

Oro wspaniale wyniki Jo dnia 8-go 
czerwca.

’ekuri 14:25,6, Maeki 14:26.8, Kuso
ciński 14:29.8, Tuominen 14:30,2, Kurki 
*4:42.8, aJervinen 14:43,8. Laihoranta 
14 43,8, Csaplur 14:47,4, Henio 14:50, 
Tillman 14:57,2.

A w roku ub. lista końcowa brzmia
ła: M„eki 14:26,8, Jonsson 14:27,4, Pe
kuri 14:27,4, Salrmneen 14:28,4, Lehti
nen 14:30,2, Szabo 14:35,6, Siefert 
14:36,2, Kasdahl 14:36.8, Kurki 14:40,4, 
Syring 14:41.4.

F in la n d ia  p o d z iw ia  „K u so "
Zanim Kusociński przystąpił w chło 

dzie czwartkowego wieczoru do biegu, 
wszyscy eksperci jednomyślnie twier
dzili, że musi być zdolny do 14:35.

Inaczej nie przyjechałby wcale do 
Fmlandji.

Cała opinia sportowa Finlandii mia
ła podziw dla tego biegacza jedynego.

Hóckert „Kusy"
( Olimpiada 193b) Helsinki (1939)

67,4 65
2.15.6 2.13

4.16 4.14
8.39 8.37

11.37,6 11.33.6!!
14528.2 14.29.8

który od wojny zagrozi! hegemonii
‘ińskiej traktowała jego powrót na 
bieżnię po tylu latach przymusowej 
bezczynności z szacunkiem. Finowie 
podziwialiby powrót Kusocińskiego na 
wet wówczas, gdyby mu się nie udal. 
Hóckert dostał gromkie brawa, choć 
byl ostatni na mistrzostwach Finlandii 
w roku 1937. Wiedzą tu dobrze co zna 
czy przejść przez operacje czy choro
bę kolana. Gdy więc „Kuso" po okre
sie słabości na 2800 mtr ruszy! do 
swego wspaniałego finiszu i pozosta
wi) za sobą całą eiitę fińską talentów 
entuzjazm 10.000 widzów nie miai gra
nic.

Tak cieszyli się Finowie, że w rócił 
na bieżnię wielki i groźny ich konku
rent. Mild

P olacy  w  Paryżu
floczyński -  Abdesselam

4:6, 6 i4 , 6:0, 10 :8

Jędrzejowska -  Hallf
4:6, 6:2, 6:4

Jędrzejowska, Baworowski -
Couquerque, Gech!hl3nd 

6 -1, 6:2
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Chrzęściały kostki w Pozneniu i Chorzo wie
Brutalny popis AKS

Z d ek om p letow an a  Pogoń p rzegryw a  O : 2
CHOROZW. 11.6 — Tel. wł. — Ania moc, iak zwykle była pięta Achilleso 

torski KS — Pogoń 2:0 (0:0). Bramki wą eliorzowian. O ile potrafiła sobie
zdobyli: Spodzieja i Piontek z karne 
go. Publiczności około 3 tys. Sędzio
w ał p. Rettig.

Togoń: Albański: Panaś, Lcmiszko; 
Hanin, Wasiewicz, Sumara; Majowski, 
Matyas, Wolanin, Zimmer, Borowski.

AK3: Mrugata: Stolarczyk, Kinow- 
ski; Bętkowski, Szaton, Kaszny; Po- 
cliopin, Piontek, Wostal, Pytel, Spo
dzieja.

\K 3 idniósi zwycięstwo, z którego 
nie może być zadowolony. Mecz bo
wiem był ohydną kopaniną. Ofiara jej 
padała co chwilę inny z zwodników, 
wijąc się z bólu. Kontuzje ponieśli: 
Sumara. Piontek, Majowski, Matyas, 
Hanin, Wostal i Wolanin.

Trzeba, niestety, zaznaczyć, że ini
cjatorami brutalnej gry byli gracze 
AKS-u Bętkowski i Koszny. Takiej 
propagandy pitki noż-nej życzymy so
bie jak najmniej!

Chorzowiame osiągnęli zwycięskie 
punkty dopiero w drugiej połowie, kie 
dy Pogoń grała, w dz,esiętkę. Kontu
zja Sumary byta tak poważna, żć al
bo leżał on za boiskiem — albo też 

.statystował.
prowadzący zawody p. Rettig ode

grał kiepską rolę w caiym tym połowa 
niu na kości przeciwnika, gdyż nie 
potrafił odróżnić zderzeń przypadko
wych od złośliwych fauli, albo też roz 
strzygnięcia roiiy się od btędów, któ
re pogłębiały chaos.

Znowu okazato się, że potrzeba jest 
matką wynalazków. W drugiej poło
wie zastąpił w pomocy kontuzjowane
go Sumarę Ziminer. Jego gra na po
zycji lewego pomocnika musiała zado 
wolić najwybredniejszych znawców. 
Lwowianin potrafił dobrze obstawić 
niebezpiecznego Pociiopina, a ponadto 
półgórnymi podaniami pchać Borow
skiego do ataku.

Na najlepszą notę zaslużyt Albański, 
którego rola byta szczególnie ciężka, 
gdyż Panaś i Lemiszko grali bardzo 
sfabo. W pomocy Pogoni doskonale 
grał Wasiewicz, pracując niezmordo
wanie przez caty czas spotkania, cze 
go nie można powiedzieć o pozosta
łych graczach lwowskich. gJyż pod 
koniec meczu wyraźnie opadli na si
lach. W  ataku dobrze wypad! Majów 
ski. Wolanin nie pokazał nic szczegól
nego. Często traci! piiki, nie mógi so 
bie żadną miarą dać rady z twardą 
obroną AKS.

Akcje skrzydłowych AKS-u spóźnia 
ly się, a praca bardzo agresywnie 
grającego Wostala nie zostaia w peł 
ni wykorzystana. Z łączników bar
dziej podobał się tym razem Pytel. Po

jeszcze niezłe radzić w defenzywie 
to zupełnie nie wykazaia tendencji do 
pchania gry do przodu, a już skrajni 
pomocnicy wyróżnili sie niestety tyl
ko faulowaniem. Obrona i bramkarz 
nie popełniały błędów.

Grę rozpoczęto w bardzo szybkim 
tempie. Toczyia sie ona w czasie 
p erwszej poiowy przeważnie na środ 
ku boiska. W drugiej połowie tempo 
znacznie opadto. Już w drugiej minu
cie po przerwie AKS zdobywa prowa 
dzenie przez Spodzieję po wypracowa 
mu Pytia i Piontka. Grająca w dzie
siątkę Pogoń opaaa coraz bardziej na 
siłach. Przebój Wostala w 27 min. 
kończy się fauiem Panasa za co sę
dzia dyktuje rzut karny, , tóry Pion- 
ten zamienia w bramkę. W  ostatnich 
minutach lwowianie dążą do zdobycia 
honorowego punktu i osiągają wtym 
okresie przewagę, jednak twarda gra 
Stolarczyka i Kinowskiego oraz przy
tomna obrona Mrugały nie dopuszcza
ją do zmiany wyniku. (Lud.).

W ISŁA —  ZAGŁĘBIE 6 :0  
SOSNOWIEC, 11 .6 . —  W  Będzhi e ligow a

W isła zwycięży ta Zagłębie 6 :0  (1 :0 ) . B ram 
ki zdobyli A rtu r 1 O racz (2 ) , G ierglel i Hau- 
ener po 1-ej.

ŁKS WYGRYWA 
Ł óD ż, 11.6. —  T e l. wł. — ŁKS — ŁTSO 

2 :1  (1 :1 ) . P ierw szy kw aliiłkacyiny  mecz po
m iędzy ŁKS a  ŁTSG zakończył się szczęśli
wym, choć na ogół zasłużonym  zw ycięstw em  
ŁKS w stosunku 2 :1  (1 :1 ) . ŁKS w ystąpił bez 
G ałeckiego i Koczewskicgo, k tó rzy  są nie
zdolni do g ry  1 bez zdyskw alifikow anego na 
2 m iesiące M illera. Eksligowcy mieli jednak 
p rzez godzinę p rzew agę ] przebyw ali na  polu 
przeciw nika, ale a tak  nie um iał s ię  zdobyć 
n a  s trzał. Dopiero na  5 m in. przed końcem 
p ad ła  decydująca o 2 punktach bram ka, ale 
w okolicznościach nienorm alnych. Gdy Król 
Strzelił Korporow icz s ta ł jak wół na pozycji 
spalonej. P ierw szą bram kę zdobył dla ŁKS 
rów nież Król w 21 m in. p ierw szej części gry. 
Szybko w yrów nał Grynbel.

T rzeb a  przyznać że a tak i ŁTSG aczkol
w iek rzadsze były jednak  g roźniejsze . W 
LKS-ie poza jedyną akcją , w  której pad ła  
p ierw sza bram ka, innych nie było. Bezm yśl
ność w alczyła o lepsze z nieudolnością. Nieźle 
n a tom iast g ra ły  tyły czerw onych, zw łaszcza 
P egza, Korporow icz i K arasiak .

ŁTSG brak ło  zdyskw alifikow anego Voigta. 
Dobrze g ra ł Królewiecki w a taku . Poziom 
m eczu niski. G ra chaotyczna 1 n ieproduktyw 
na. Widzów' 3 tv s . Sędzia p. Sperling.

LIGA WARSZAWSKA — RPA 9:0  
T ren ingow y mecz p iłkarzy w arszaw skich  

w łaściw ie nie spełnił sw ego zadan ia . O słabio
n a  brakiem  piłkarzy  Gw iazdy (G ruszka i 
F reim an) o raz  Skry (W ybrańskl i Dylewski) 
rep rezen tac ja  robo tn icza, w łaściw ie ani przez 
chw ile nie um iała naw iązać rów norzędnej 
walki.

Zw ycięski wynik rep rezen tac ji WOZPN-u 
9t0 (5 :0 ) je s t właściwym odzw ierciadleniem  
przebiegu g ry . P rzez cały  czas meczu drużyna

RcguiaMie
nie O v  o m a l  t y  n a
p . d r - 0 , 1  " " " S i

•;rr" .Vczerpania-

Warszawianka straciła sympatie
I przegiaSa 2 : 4  z  W artą

POZNAN. £L6. — Teł. wł. -  W ar
ta — W arszawianka 4:2 (2:0). Bram 
ki strzelili dla W arty: Scherfke i Kaź 
mierczak po 2, dla W arszawianki Pi- 
rych 2 .

Warta: Jankowiak: Zarzycki, Ofie
rzyński; Sobkowiak Danielak, Lis; 
Smulski Kaźmierczak, Scherfke, Gien- 
dera i Nawrat.

Warszawianka: Ketz; Filip, Joksz; 
Sochan, Hankiewicz, Hann; Baran, 
Knioła, Pirych, Stępień, Gamaj.

Sędzia p. Grabiński z Sosnowca.
Drużynę Warszawianki zawsze chęt 

nie witano w Poznaniu, nie tyle z u- 
wagi na klasę jej umiejętności, lecz 
dlatego, że trudno byto przewidzieć 
wynik spotkania. Goście byli dla War 
ty zawsze twardym orzechem do zgry 
zienia i płatali gospodarzom liczne fi
gle w postaci remisów.

I tym razem oczekiwano ze strony 
gości jakiejś niespodzianki. Pubdcz 
ność w liczbie ok. 3.000 osób spotkała 
niespodzianka w sensie ujemnym. War 
szawianka nie tylko, że zagrała bar  
dzo stabo. ale amiosla do gry już od 
samego początku zalążek brutalności. 
Z tej strony gości w  Poznaniu jeszcze 
nie znano. Wyraźne polowanie na ko
ści i uciekanie się do różnych niespor 
towych trików pozbawiło Warszawian 
kę na długi okres sympatii

Rzecz zrozumiała, że odpiło się to 
na całej grze. W arta Pył’ zespołem 
bezwzględnie lepszym, technicznie i 
miała przez cały czas gry przewagę. 
Rewanżowała się też raz po raz goś
ciom za ostrą gtę, toteż „trup“ padał 
gęsto. Gorzej wyszła na tym druży
na gospodarzy, która grata lwa razy 
po kilkanaście minut w  dziesiątkę, a 
od 20 min. drugiej połowy z powodu 
w j kluczenia Lisa już do końca meczu 
była zdekompl owana.

W drużynie W arty  dobrze i skutecz 
nie grało trio obronne, które nie w y
trzymało jednak tempa w ostatnich 
minutach gry. Zarzycki godnie bronił 
w  nieobecności Twórza na lewej stro 
nie. Ofierzyński, który grał po dłu
giej przerwie był również dobry. Po
moc równa, przez cały czas, ,tawet 
wówczas, gdy przeszedł do niej Na
wrat w miejsce Lisa. W  ataku zagry
wano dobrze w polu i dużo strzelano, 
jednak nie zawsze ze skutkiem. Kilka 
bardzo dogodnych pozycji nie wyko
rzystano. Nawrat grał zoyt nerwowo 
i psuł zawsze piłki i zagrania Srmd- 
ski na lewym skrzydle dobrze poda 
wał do środka, brak mu jednak szyb 
kość, i zwrotnośc,

W drużynie Warszawianki w y r ż 
nie można tylko Ketza w  bramce, któ 
ry uchronił drużynę przed większą 
przegraną. Atak gości z Baranem na 
czele nic nie pokazał, z wyjątkiem 
dwóch zagrań, z których padły bram 
ki, strzelone- przez Pirycha.

W pierwszych 5-ciu minutach W ir- 
ta miała trzykrotnie okazję do zdo
bycia bramki, lecz bramkarz War
szawianki. Ketz, w  „o.atniej chwili 
szczęśliwie obronił. W 12 minucL 
ulegli kontuzji Scherfke, nieco później 
Lis. Pierwszy powrócił na poisko do 
piero po 10 minutach. W 22 minucie 
sfaulowano Danielaka, na polu karnym

Po pif kurzy czeskich
sięgają  k lu b y  n iem ieck ie

Praga, w  czerwcu. 
Na horyzoncie sportowym „Protek

toratu" zbierają się coraz gęstsze chmu 
ry.

Problemem najbardziej absorbującym 
sfen aportowe, jest likwidacja profe
sjonalizmu na terenie Czech i  Moraw. 
Miała ona nastąpić z 1 imaja, Termrn 
dawno minąt i sprawa nie posunęła się 
naprzód. Dziesiątki obiad i konferen- 
cyi nie przyniosły wyniku, postanowio 
no wiec przesunąć termin n« 1 lipca.

Jeden z praskich magazynów poli
tycznych poświęci! kwestii tej obszer 
r y  artykuł, w którym zarzuca profe
sjonalizmowi wszystko ćo najgorsze, 

a  - a -  na air a orstwie nie widz: natomiast naj
ie n le  tren ingu do jednej bram ki.

W tak ich  w arunkach g ra  nie m ogła s tać  na 
dobrym  pozionde, w obec czego trudno  iesi 
właściwie osądzić is to tną  form ę zaw odników  
w al szaw skiej ligi.

L_twym do zdob.-cla łupem podzielili się:
Y.ójcllc S, Luchter 3, B rzozowski i Cc. Jcw- 
fk i ro  1. Sędzia o. Kaflińsid z ła tw ego  z a 
d an ia  w yw iązał sic bez zarzu tu .

KTO SPADNIE?
KRAKÓW, 11.6 . —  T el. I. —  Kwestia 

spadku  nie je s t jeszcze w Lidze O kręg  w i 
rozs trzygn ię ta . Po dzisiejszych mec ach w 
na jgo rsze j sy tuacji je s t znów G rzegórzecki, 
na tom las. M akabl 1 Zw ierzyniecki m ają  szan
se u ra tow pn la  się.

W yniki byiy n a s tęp u j-ce : Faldok — Mos- 
cice 5 :2 , T arn o v ia  — G rzegórztck l 2 :1 , Ma
kabl —  K row odrza 3 :0 , Zwierzyniecki —  Ol
s z a  2 :0 , W is,a —  Korona 5 :4 . Cracoyla —
P odgórze 5 :1 , G arbarń .a  — Chełmek 3 .3 .

POMORZANIN W KL. A 
TORUŃ, 11 .6 . — i e!. wl. Mecz p iłk a r

ski o w ejłc ie  d k lasy  A pomiedz; Pom orza
ninem  I św item  B: dg , szcz w ygrali g ospoda
rze w  stosunku 3 .2  (0 :1 ) .

LIGA LWOWSKA 
LWÓW 11.6 — T e ' wł. -  Dzisiejsze

m ecze o m istrzostw o ligi okręgow ej p rzy 
niosły następ u jące  w yniki: Pogoń I-B  —
Lechla 1 :1  (1 :0 ) , C zarni—U kraina 2 :2  (0 ;1 ) .
W Jaros,aw iu  PesoWa —  \/K S  2:1  (1 :1 ) .

sam bor-d  Korona —  Sian ,:1 (0 :0 ) . W
Przem yślu  ttasm onea  — Polonia 1 :1  (1 :1 ) .

GÓRKA MISTRZFM 
STANISŁAWÓW , 11.6. —  > e: wł. —  W

Stanisław ow ie rozegrany  dziś zosta ł o s ta : 
mecz o  m istrzostw o k lasy  A, w którym  G ór
k a  ^okonata Raz Dwa T rz  2:1  (1 :0 ) .  D ro
żyna Górki zdobyli, już definityw nie m is trzo 
stw o  :k rę g u  s t ” dsław ow skiego i rep rezen
tow ać  będ .Je  okręg tefi w rozgryw kach o
w ejście do  ligi.

O WĆJŚC1E DG KL. A 
BYDGOSZCZ, 11 .6 . T e ł. w ł. Na stad ion ie  

łm . M arszałka Piłsudskiego v A j dgos: :y ro
zegrany  zo sta ł mecz piłkarski o wejście do 
p .m orrkiej Klasy A pom iędzy WKŚ Flota 
Gdynia a  m iejscow ym  RKS Arna* r  zakoń
czony wynikiem rem isowym  1 : (1 :1 ) .

tEPREZENTACYJNY BROŃC i  ZAGŁĘBI \
EMIGRUJE. C ch rń  (B ed -in ), rep rezen tacy j
ny obrońca okręgu zagłębiow skiego, zam ie
rza  w s tąp ić  do Union T ouring . 1.1 b m ac ler .y  
s ty  odm ów ił mu zwolnienia w obec czego pił 
k a rz  poprosił o w ykreślenie. (h r)

niniejszej skazy. Argumenty pisma te 
go wywołały w sferach sportowj ;h 
wielki niesmak- Przedstawiło ono pił
karzy zaw-odowych w roli wyrzutków 
społeczeństwa, z których najgorszym 
rnia-I być Braine. Eebg, mimo swoich 
wad oddal piłkarstwu czeskiemu tyle 
korzyści, że wymienianie jego nazw'- 
ska iest co najmniej nieprzyzwoitościął 
Miedz-' wierszami wyczytać można a- 
luzie pod adresem Bieana. któremu a- 
tor przypisuje mdłe wartości morame. 
W przeciwieństwie do tych zawodow
ców wzorem prawdziwego sportowca 
amatora byt doskonały internacjonał 
Sobotka. Ale pismo samo stwierdza, 
że Sobotka byl synem szefa prezy
dium. mógł sobie więc pozwolić na 
amatorskie traktowanie sportu.

Poważny ton, jaki usiłuje nadać au
tor swojemu artykułowi, stwarza na
strój, jak gdyby od likwidacji profe
sjonalizmu w Czechach zależała przy 
szłość narodu czeskiego.

Nic dziwnego, że w podobnych wa- 
ruunkach piłkarze czescy nie mogh 
wznieść sie na swój normalny poziom 
i wyniki ich nie są w ostatnim czasie 
zadawalające. Gracze są podenerwo
wani, zniechęceni, niepewni jutra. Kil
ka spotkań drużyn czeskich z niermec

1. R uch 9 1 4 3 8  : 10
2. W a r ta B 10 23  : 12
3. W ista 8 10 1 7  s 13
4 .  C r a c o y la 8 10 1 2  : 17
5. A K S 8 9 1 6  : 12
6 . P o g o ń 8 9 1 6  : 1 6

G a r b a r n ia 9 7 1 3  : 19
8. Poloni'J 7 4 1 4  : 1 7
O. W a r s z a w ia n k a 7 4 1 3  : 21
O. U n ion  T o u r in g 8 3 10  : 37

kimi i austriackimi przyniosły poraż
ki.

Kluby tutejsze obawiają się rewasta 
cji w swoich drużynach. Oto bowiem 
nadchodzą pierwsze w ieści o apety 
tach drużyn niemieckich na graczy 
czeskich. Pierwszą stratę poniosły re 
welacyjny w bieżącym sezonie ''lub 
Pardubice. Jego znakomitego środko
wego pomocnika, reprezentacyjnego 
gracza Kreuza, ściąga do siebie Htf- 
*una — Dusseldorf. W ślad za nim pój 
da inni.

Jak bardzo warunki, w których gra 
ją obecnie piłkarze czescy, odbiegają 
od normalnych, świadczy najlepiej wy 
padek w czasie meczu mistrzowskie
go morawskiego okręgu pomiędzy Ha 
nacką Slayią i Prościejowem, roze
granym w Krumierzyżu. Po ukończe
niu meczu wpłynęło do prokuratora o- 
skarżenie, złożone przez miejscową 
policję na sędziego meczu, że swoim- 
rozstrzygnięciami krzywdził gospoda 
rzy a faworyzował gośoi i że takie sę 
dziowanie mogło wywołać niepokoje 
w mieście... Tego chyba jeszcze nie by 
ł o_._

W takich to warunkach przygotowu 
ia sie Slavia i Sparta do rozgrywek 
o puchar środkowo - europejski. Nikt 
nie jest pewien, czy w ostatniej chwi
li władze nie zakażą udziału, z drugiej 
strony wszyscy są pewni, że w bieżą
cym sezonie piłkarze czescy nie ode 
grają zbyt poważnej roli w  tej koriku- 
rencji. K.

NOWI MISTRZOWIE

BUDAPESZT, 11.6. — Tel. wł. — 
Mistrzostwo Węgier zdobył ostatecz
nie Ujpest. który w  a cyduiacym spot
kaniu zremisował z Hangaria. Drugie 
miejsce zajmuje F encvaros.

PI<AGA, 11.6. — Tel. wł. — Mistrzo
stwo Czech zdobyła Sparta. SIuvia bo
wiem przegrała z Pardubicami 0:1 i 
została zdystansowana o jeden punkt.

SCHALKE — DSC 2:0
BERLIN, 11.6. — Tel. wł. — Powtó

rzony mecz Schalke — Dresdner SC 
zakończył sie tvm razem łatwym zwy
cięstwem Schalke. który w finale mi
strzostw Niemiec spotka sie wiec z 
Admira. Nadeoiej ze zwycięzców g r a 
li Szepan i Gellesch.

i sędzia podyktował rzut karny, z 
którego Scherfke uzyskał pierwszą 
bramkę. W 28 min. wrócił Danielak 
a za hwilę leżał na boisku jeden 
z gości. W  31 min. Warta miała wprost 
idealne szanse do uzyskania bramki, 
lecz Nawrat z kilku kroków przestrze 
Iii W  40 min. Giendera ładnie podał 
do Kaźmierczaka, który z 16 me
trów podwyższył wynik na 2:0.

Po-przerwie już w 4 minucie Scherf 
ke piękn.e minął pomocnika i obroń
ców gości i lekkim płaskim strzałem 
poprawił na 3:0. W 10 minucie Ba
ran tadnie przeszedł obronę gospoda
rzy, lecz z kilku metrów nie trafu do 
pustej bramki. W  13 minucie Kaź- 
n ierczak odebrał piłkę, odbitą przez 
T'etza po dośrodkowaniu piłki przez 
Smulskiego, strzelając czwartą bram
kę.

W  19 minucie Pirych ordynarnie 
sfiulowal Lisa, który zrewanżował się 
uderzeniem Sędzia wykluczył Lisa 
z gry, nie ukarawszy również właści
wego winowajcy. W 31 minucie Smul 
ski został sfaulowany w polu karnym, 
a sędzia zamiast r„utu karnego aai 
rzut pośredni, który Ketz wybił w po
łę Warta nieco popuścita tempa i 
Warszawianka częściej dochodziła do 
głosu, uzyskując w  36 i 37 minucie 
dwie bramki z ładnych strzałów Pi
rycha.

Sędziował słabo p Grabiński z So
snowca, który nie umiał utrzymać za
wodników w karbach.

Pomoc pokptfa sp a w ę
G arbarnia p r ie g ty w a  w  Einiszn z C racovią  1 : 2

KRAKÓW, 11.6. — Tel. wl. —
Cracoyla — Garbarnia 2:1 (0:1).
Bramki dla Cracoyli strzelili Bartyzel 
i Zembaczyński. Dla uarbarni skóra. 
Sędzia p. Pichelsk! słaby. Pul lic mo
ść 1 4 tysiące.

Cracovia: Pawłowski, Lasota, P a
jąk, Jabłoński, Grtińberg, Góia, Bar
tyzel, Młynarek, Korbas, Szeliga. Zem 
baczyński.

Garbarnia: Madejski, Piątek, Stan- 
kusz. Mazurek, Wilczkiewicż, Lesiak, 
Ignaszek, Wróbel, Nowak, Rakoczy, 
Skóra.

Garbarnia iuż po raz trzeci z rzędu 
wypuściła z ręki zwycięstwo. Craco- 
via ostatnim zrywem zrehaoilitowała 
się w opinii kraKowsIkiei. Garbarnia 
mogła zebrać oba punkty — co nie 
odpowiadałoby jednak przegowi gry. 
Cracovia znów okazała sie zmienna > 
kapryśna, a w przeciągu 90 minut po. 
kazata „dwa oblicza" W suimie — wy
grana bialoczerwouych odpowiada sta 
nowi rzeczy na boisku.

Po ostatnich sukcesach lwowskich 
spodziewano się wiele po Cracovii. 
Toteż uczucie zawodu potęgowało się 
z każdą chyilą, gdy Cracovia obnaża
ła swe dotychczasowe punkty słabo
ści, jaft brak decyzji w ataku, słabą 
grę trójłci środkowej i urywanie się 
wszeKich akcji ofensywnych. Gdy w 
dodatku Garbarnia strzeliła b rankę 
— zdawało sie, że nic już biało-czer
wonych ńie uratuje,

Że tak się nie stało, jest to w pierw 
szyrn rzędzie zasługą najlepszego dziś 
napastnika Cracovii, Ie woskrzydlowe- 
go Zembaczyńskiego. On jeden wno
sił ducha . bojowego do ofensywy, 
pr/.edzieral się pod bramkę, wałczył 
o piłkę, groźnie strzelał. Do pewne
go stopnia odpowiednikiem jego był 
Bartyzel na prawy-m skrzydle, tak, że

vf sumie Cracovia miała dwóch naj
groźniejszych napastników na obu 
skrzydłach, podczas gdy środek chro
mał w dalszym ciągu.

Oibaj łącznicy są dalecy wciąż od 
swych możliwości. Korbas na środku 
też nie wraca do formy ,nadal stosuje 
w grze wszelkie środki ostrożności i 
utrka jak ognia starcia z przeciwni
kiem. Reszta drużyny natomiast nie 
pozostawia wiele do życzenia.

Griinberg na środku pomocy jest da
lej bardzo dobry. Jego sasiadom — Ja 
błońskiemu i Górze nie można nic za- 
r zucić. Trdjfka defensywna nie mia
ła specjalnie trudnego zadania.

Garbarnia przegrała z winy swe] 
pomocy, która nie wytrzymała tempa 
Jeszcze do przerwy działo się w 
pomocy Garbarni nieźle. Później, gdy 
spadt deszcz i boisko stało się ośIŁ 
zgłe, pomocnicy, stracili siły, nie mo
gli więcej skutecznie walczyć. To 
zadecydowało o wyniku.

Atak Garbarni Tn-ie zyskał na wsta
wieniu Rakoczego, a w całej tej linii 
zadawalniał jedynie N^wak i częścio
wo Wróbe' Doskonały byt nałomlast 
Piątek w obronie, a również Madej- 
ski w bramce pokazał kilKa świetnych 
zagrań.

Mecz był typowa walką o punkty 
pozbawioną ciekawszych momentów. 
Boisko początkowo dobre stało się 
z powodu deszczu oślizgłe. Dogadza 
ło  to technicznie lepszej Cr.acovli. Do 
przerwy gra na ogól wyrównana. 
Garbarnia jest jednak groźniejsza w 
momentach podbramkowych i uzysku
je w 35 minucie prowadzenie nrzez 
Skórę. Po pauzie na śliskim boisku 
Cracoyia gra lepiej, dwaj jej skrzy
dłowi: Bartyzel w 27 minucie 1 Zem
baczyński w 30 minucie — zapewnia
ją biało-czerwonym zwycięstwo, (rgl.

iJacTem Rudiu i W im w fln s g o
Polonia --  Union 6:1, Odrowąż slrzela 5 bramek

WARSZAWA, 11.i  - Polonia — 
Uiiioii Touring 6:1 (2:1). Bramki dla 
Polonii zdobyli Odrowąż a, Jastyno- 
wicz 1, dla Touringu — Seidel. Sędzia 
dr Lustgarten z Krakowa, widzów ok. 
30u0.

Union Touring Falkowski, (Happv); 
Muszyński, Frankus, Lieske; Pile, Choj 
nacki Swietoslawski. Soch, Goszczko, 
Seidel, Królasik.

Polonia: Strauch. (Marek); Szczepa
niak, Przyklink; Filipek, Nyc, Wo
lańczyk; Jaźnicki, Stańczyk, Odrowąż, 
Justynowicz, Kisieliński.

Mecz składał sie rzeczywiści!, z... 
dwu odsłon. Pierwsza szara w  bez
nadziejności lub beznadziejna w  sza- 
rzyźnie — jak kto woli! Druga — zna
cznie lepsza, choćby z tej racji, że Po
lonia strzeliła 4 efektoumie bramki i 
w ogóle przypomniała sobie, że iutbol 
jest podobno... gra zespołowa.

W pierwszych 45-ciu .minutach noka 
ła nas świadomość, żc niestety tylko 
jedna drużyna spada z Ligi. Na boisku 
warszawskim widziało się bowiem dwu 
całkowicie dojrzałych do degradacji 
kandydatów.

Coś tam niby knuli łodzianie, rzu
cał sie na lewo i piawo Goszczko, do
brze trzymał w szachu centrum napa
du stołecznego Pile, w napadzie były 
jakby usiłowania złączenia indywidual 
nvch ogniw w łańcuch jednolitej ak
cji. Wszystko to jednak bez wyrazu 
bez rumieńców, toteż nawet jedyna 
główka (Seidla) była tego samego po
chodzenia. Jakaś wymęczona, przypad 
kowa.

Bodajże jeszcze gorzej działo się 
no stronie warszawskiej. Polonia roz
bita się na 11 kręcących się samo- 
pas kółek. Nie raziio to ostatecznie u 
niezbyt zatrudnianego bramkarza i o- 
brońców, którym złośliwy wiatr psut 
efektowne wykopy. Katastrofalnie roz
wijały się natomiast sprawy w pomo
cy, gdzie boczni nie wiedzieli jak się 
ustawiać i w ogóle co robić, a Nyc 
poruszał sie tak, jakby na barkach 
swych dźwigał ciężar dostojeństwa 
całej reprezentacji.

Mało pociechy było z ataku, który 
miai przynajmniej na swoje usprawie
dliwienie, że pozostawiono go całkowi 
cie własnemu losowi. Dostawa piłek z 
zaplecza wypadała skandalicznie, a po 
nieważ łącznicy zapomnieli u obowiąz
ku cofania sie, wiec też izolacja była 
kompletna. Przez trzy kwadranse by
ły więc jakieś indywidualne zrywy, 
bezcelowe uganianie sie za piłkami, 
które konsekwentnie podnoszono do 
góry, widocznie dlatego, iż mając prze 
ciw sobie wiatr należało naturalnie... 
grać dołem.

Po przerw:e nastapiła całkowita 
zmiana. Być może, że cudu dokonały 
dwie bramki, zdobyte w  ciągu ostat- 
nih sześiu minut pierwszego okresu. 
Może animuszem natchnął polonistów 
w;atr, a może też — co wydaje się 
najbardziej prawdopodobne — trener 
p. Kosok włożył wreszcie pupilkom 
swoim do głowy iak grać i co robić.

Tak czy inaczej, faktem jest, że zo
baczyliśmy wreszcie — drużynę. Po
moc zaczęła uczciwie podawać, Nyc 
zabrał sie do pracy, a atak precyzyjną 
i pomysłowa kombinacją dezorganizo
wał aefensywe przeciwnika.

W  tym właśnie okresie okazało się, 
iak bardzo bez kośćca jest ten cały U- 
nion Touring! Gra jego właściwie by
ła taka sama. jak przed przerwą, wy
starczyło jednak, by przeciwnik za
czai wreszcie przeprowadzać systema
tyczne akcje, a iuż cała ta na pozór so 
lidna podbudowa rozpadła sie w gru- 
zy,

Nie wystarczyło wiec dobre ustawia 
nie sie i pracowitość Pilca, nieźle 
wspieranego przer Liesk ;. Nadaremnie 
uwijał się b o  całym boisku nieustępli
wy Goszczko. Na nic nie zdałv sie 
wcale dobre centry Królasika, który 
zapomniał pod koniec o kontuzji. Sei

d el b y ł  ty lk o  p o z o r n ie  n ie b e z p ie c z n y ,  
g d y ż  w s z y s tk ie  je g o  s t r z a iy  s z ły  w y 
so k o  ponad p o p r z e c z k ę . B rak  s tr z a łó w  
b y ł z r e s z tą  jed na  z  p r z y c z y n  w y s o k ie j  
p o ra żk i todzian . M ie ii oni b o w ie m  kilka  
o k a zji do D op raw ien ia  w y n ik u .

Bardzo słano prezentowała sie obro
na. Falkowski miał na sumieniu drugą 
bramkę, był zdaje sie jednak oślepio
ny słońcem. Nasteoca iego niewieie 
mógł poradzić z chwilą, gdy defensywa 
fatalnie zawodziła.

Polonii teraz wszystko sie udawało. 
Skonsolidowała się pomoc, a atak za
czął poruszać sie zupełnie sprawnie. 
Odrowąż w polu niezbyt zwrotny o- 
kazał sie w  sytuacjach podbramko
wych idealnym egzekutorem.

Doskonale spisywał sie Jaźnicki. Po
siada o cenna zalete. Umie dochodzić 
do piłki. Biega zdawałoby sie wolno, 
a mimo to jest w pore na miejscu. Po
dania jego sa miekkie i celne, jest Drzy 
tra i  przytomny i uważny. Rokuje naj
lepsze nadzieje, o ile sie przedwcze

śnie nie zmanieruje i... nadal pracować 
bedzie solidnie.

Justynowicz i Stańczyk wyraźnie 
sie poprawili, cieszyło nas, że po przer 
wie nie baii sie strzelać. Kisieliński 
swymi gwałtownymi zrywami był zaw 
sze dla obrony nieprzyjemny, kilka po
ciągnięć jego do spotki z Odrowążem 
znamionowało starą rutynowaną kla
sę.

Bramk' parny w  następującej kolej
ności : 29 Seidel główką, 40 Odrowąż 
pi precyzyjnej centrze Jaźnickiego, e- 
fektowny strzał z biegu. W  45-ej Ju
stynowicz dalekim strzałem, puszczo
nym niefortunnie przez Falkowskiego.

Po przerwie: w 5-ei Odrowąż po do 
brym wystawieniu przez Kisielińskie
go. W 10-ej Odrowąż i w  22-ej znów 
środkowy napastnik po akcii rozpoczę
tej z wyraźnej pozycji spalonej. Osta
tnia bramka padta znow z jego główki 
po centrze Jaźnickiego.

Sędziował dobrze p. Lustgarten, któ 
ry nie miał zresztą trudnego-zadania.

(ns)

Piłkarze Luksemburga
zw ied zają  P o lsk ę

Luksemburg, w czerwcu.
Wielkie Księstwo Luksemburg, rzą

dzone od 1918 r. po przegraniu wojny 
przez Niemcy, przez Wielka Księżnę 
Charlottę, posiada 300.000 mieszkań
ców. Odznacza się ono tym, ż e 1 nieco 
więcej obywateli tego Księstwa mie- 
sttka w Ameryce Północnej.

Najbardziej rozpowszechnionym tam 
sjiortem jest pitka nożna i kolarstwo.
0  ile jednak Luksemburg dat światu 
kilku wybitnych mistrzów kolarskich 
z Frantzetn na czele, o tyle w pitce 
nożnej nie potrafił nigdy dojść do ja
kiejś przepiętnej klasy europejskiej. 
Utrzymuje om głównie stusunki z Bel
gią. z którą jest związany unią celną
1 ta rok rocznie wysyła do Luksem- 
u'trga swą rezerwową drużynę, która 
bez wielkiego trudu wygrywa z oby- 
wattlami Wielkiej Księżny Charlotty.

Stolicą Luksemburga jest miasto o 
te?j samej nazwie, liczące 50.000 mieszj 
kańców. Tam znajduje się najbogat
szy klub Wielkiego Księstwa F. C. 
Spora, organizujący rok rocznie tur
niej międzynarodowy z udziałem zna
nych klubów zagranicznych, głównie 
śrudkowm-europejskich. Spora wyspe
cjalizowała się w spotkaniach między 
narodowych w  podobny sposób iak 
.Teunesse z Esch. To ostatnie miastecz 
ko, leżące w pobliżu granicy francus
kiej, posiada boisko oświetlone elek
trycznością i z tego powodu rozgry
wa się tam również liczne mecze nuę 
dzynarodowe.

Zarówno Spora, jak i Jeunesse 
d‘Esch spadły w ostatnich latach nie
co w swej formie i pozwoliły zdobyć 
mistrzostwo Didelatige. Ten ostatni 
klub w przeciwieństwie do Spory i 
Jeunesse d‘Esch, mało jest jednak zna 
ny za granica.

Trzeba przyznać Jeunesse z Esch, 
iż klub ten potrafił uzyskać caty sze-

Relgowie stawiają kluby luksembur
skie na poziomie swej „promotion", to 
znaczy naszej kl. A.

T. G.

R u d  zwycięża 
^unesse 4 :2

v
CHORZÓW, 11.6 — T eł. w ł. — RUCH

( CHORZÓW)—LA JEUNESSE <LUXEMBURG) 
4 :2  (2 :1 ) .

JEUNESSE: Hochseid, Rosa, Dum ont, Mola, 
B ernard , Loesch, Rhein, Ntelcels, Hoffm an, 
H agner, Simonelłi.

RUCH: T a tuś , Gemza, Dziwisz, Mlktmda, 
Skrzypiec, Fica, Skóra, S łota, P e te rek , Wi« 
lim ow skl, P rzycherka.

Kiedy w 3 min. Ruch zdobył bram kę przez 
W ilim ow skiego zd aw ało  się, że spotkanie za 
kończy s ię  wysokim  zw ycięstw em  m istrza  Pol 
ski. Goście szybko rozw iew ają  nasze złudze
nia i w yrów nują  w m inutę później. Czekamy 
na rew anż Ruchu, ale napróżno .

G ra chorzow ian nie klei s ię  zupefinie. Razi 
p rzede w szystkim  niedokładność podań. A tak 
nie po tra fi zdobyć się  na zain teresow anie  ja  
kiejś przem yślanej gry . T rzeb a  byto czekać 
p raw ie  pól godziny, aby  zauw ażyć  ja k ą ś  pla 
nową akcję k tó ra  też przyniosła prow adzenie 
zdobyte  p rzez Pc terka .

Surow a reprym enda tren e ra  w  sza tn i w 
czasie p rzerw y nie w iele pom ogła gospoda
rzom . Jedynie pom oc zaczęła  podaw ać rz a 
dziej do  przeciw nika, a  częściej do kolegów  
z napadu. W ataku  obserw ow aliśm y tak s a 
mo ja k  w pierw szej połow ie g rę  ,,z  ła sk l“ . 
Pelerkow i nie chciało  s ię  spieszyć do pitki, 
W ilimowski, gdy mu nie dość celnie podano 
osten tacy jn ie  s ię  oburzał, a młodzi skrzydło 
w i dubj utanei dużo psuli. P rzycherka zas tę 
pujący  na lewym skrzyd le  kontuzjow anego w 
czasie  m eczu z W isłą W odarza  m a jeszcze 
bardzo  duże b rak i. N atom iast praw oskrzyd ło  
w y Skóra w ykazał dużą bojow ość, ale tę 
sam ą w adę, k tó rą  posiada zastępow any  przez 
niego K ruk; nie po trafi zupełnie s trzelić. Gdy 
by nie trzy  bram ki zdobyte przez W ilimow
skiego z solow ych akcji kto wie, ja k  w yg lą
dałby  wynik meczu, bo goście trzeba  im to 
sp raw ied liw ie  oddać w ypadli, jako  całość 
lepiej.

Ich technika je s t dob ra , a jeżeli idzie o 
tak tykę g ra ją  system em  W zostaw ia jąc  obu 
łączników  w ty lę . W adę m ają  tę, że sk rzy-

reg doskonałych m unikowi” z klubami d-‘owi mając ląc/- ków z tyii apuminaja 'o 
zawodowymi t  środkowej Europy. Kto ć0StavvifT i" » la  nich Ink i zbytnio zbliżają  sie
jednak widział boisko tego klubu, ła
two zrozumie przyczynę sukcesów. 
Tak przynajmniej twierdza drużyny 
zagraniczne, które z Jeunesse d‘Esch

do środka  w yw ołując zam ęt. N ajw ybitn iej
szymi jednostkam i w napadzie  są  obaj skrzy  
dłow i Rhein i Sim onelłi. Pom oc gości nie 
m iała trudnego  zadania  wobec słabej g ry  na 
pastn ików  Ruchu. Na p lus tr -e b a  zap isać  to, 
że po tra fiła  dobrze naw iązać i u trzym ać kon

przegrały. Lukseniburczyey są wręcz 1 takt z napadem . Podania pom ocy luksem bur
p rzec iw n eg o  zdania  i d ia tego  też obec i ^ . kóv^ n,e Kią n a p r z ó d ,  lecz w poprzek, ha 

. i ,  ̂ , . . .  1 rriiiiąc grę.
ne ICil tou rnee  da nam  m ożność  zo r-  j Specjalna p o c h w a l a  należy się p r a w e m u  
ie i l towania  się W icll p raw d z iw y c l l  U- I Obrońcy  Rosie, k tó r y  je s t r e z e r w o w y m  \ gra  
m iejętnośc iach .  na m^ scu in t e r n a c j o n a ł a  M a s ł r a u g c l io ,  któ-

1 ry u tonął podczas kąpieli w czasie  tournee 
po Łotwie. Rosa m ając ciężkie zadan ie  pil-

J eu n esse  w  W arszaw ie  !^IXoadohl« owsKi,go ’vyv'iązal sie z nleg0
W dniach 14 I 15 bm. W arszaw a gościć bę- N apastnicy Ruchu nie mogU w paść na  po -

dzie piłkarzy  Jeunesse z Luxem burga.
W środę Luxem burczycy ro zeg ra ją  mecz 

z  rep rezen tac ją  W arszaw y, na stadionie W P., 
w  czw artek  z a ś  z drużyną Polonii na boisku 
Polonii o godz. 17.30.

mysi by s to so w ać  kró tk ie przyziem ne passin  
gi I podaw ali góra , wysoki R osa zab iera ł Wi 
limowskiemu praw ie  każd ą  piłkę głow ą. Z a
wody prow adził p. Rust. W idzów zebrało  
się około 3.000. (L)
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i  r e k o r d y  L i t w y  i jedno zwycięstwo
oto 4lon dwudniowego m eczu z neszu rezerwową drużyna

CO MOŻE ^ T A R Y “-
Po sfc^ka o tyczce skrobano się w 

*łoivę; Kluk wyglądaf na „starego tru 
pa", k tAT nie iest już w stanie w y
krzesać z siebie żadnych groźniei- 
«yc&  możliwości, A tymczasem... gdy 
•Heowody ten zawodnili wdział n» ste
wo koezutocę z Biafytn Orłem, natych
miast przypł; nęla dawno zapomniana 
• n e r ^ a  \ Ktuk uz3 sjcał wyn;k z okresu 
nawgwzei Tormy swego życia, skacząc 
wfainie tyle. ile pot^zeta było do zwy 
C i ę f t r - a !

*' .nMdymi miała się rzecz odw o t- 
nśa. Na pomniejszych zrwodach robili 
wrażenie doskonale. Gdy upragniony 
mł ioent nadszedł — nerwy odmówiły 
posłuszeństwa, a nogi zaczęły w ra
stać w  ziemie.

Zobaczyliśmy to już w stumetrówr- 
ce. Dzłeiny Preisas objął prowadzenie 
od startu i sunął na czele, az do taś
my, wyprostowany, ,'ak wieża. Gdy 
jnż prawie dotykał taśmy brzu
chem obaj nasi rozpaczliwym wyrzu
tem wysunęli się naprzód tak dalece, 
i e  zwycięstwo uciekło Litwinowi 
przed nosem. Ładnowski bvt pierwszy 
ale daletci od tego, czego możnaby po 
mm oczekiwać. K.o był drugi, roz
strzygnąć może tylko zdjęcie fotogra
ficzne, Nie to zresztą iest ważne. Mat 
twi nas fakt, że zarówno Ładnowski 
iak i Tęsiorowski biegli kiepsko, o kia 
sę gorzej, niż na poprzednich zawo
dach.

MłODZI M A J\ TREME
To samo w rzucie kulą. Łumocki na

gle stracił swój bajecznie szybki wy
rzut, a jego sprężyste mieśnie zamie-

K A Ł U t O W A  PRZED G A W R O Ń S K Ą
w y g ry w a  b ieg  200 m. W  ty le  L itw inka  S zap a itien e

R E P R E Z E N T A C J A  L E K K O A T L E T Ó W  L I T W Y

mu na to pozwalaj* jego fenomenalne 
warunki, zajął diugie miejsce za Gie- 
ruttą.

To samo ztiów na_400 ni. Mozolew- 
ski zastosował naiwną taktykę, pędząc 
Pierwsze 200 m tak, jakby zamierzał 
ukończyć bieg w czasie 4<J sek. Na o- 
statniej setce był iuż, oczywiście, ła
twym łupem dla Bakunasa. który nie 
stracił wiary we własne siły, mimo 
fa*alnego początku.

I jeszcze raz to samo na 110 przez 
płotki. Joczys pobiegł o klasę gorzej, 
niż' w' Bydgoszczy, sztywniejąc na płot 
kach tak, jak wszyscy jego młodzi ko- 
leuzy w innych okolicznościach.

Te załamania się młodzieży są jedy
nym bodaj dowmdem, że takie plaśnie 
łatwe mecze są dla naszej lekkiej atle
tyki potrzebne. To jest jedyna okazja, 
aby młodzi przeszli „chrzest ogniowy", 
bo w innych warunkach nie będziemy 
sobie mogli na to pozwolić. Miejmy 
nadzieję, że dzisiejsi pechowcy nie u- 
staną w pracy i doczekają się motnen 
tu rehabilitacji

■Wspomnieliśmy już o godnym po
klasku wyniku Kluk; Na podobne po-t 
chwały zasłużyli Luckhaus i Hoffj

nity się w wielkanocne ciasto. Jankcu- mann. Gdy w trójskoku ..przycisnął 
r.as, o sile sienkiewiczowskiego Kos-■ ich Kondrackas (zaw odnik o talencie /. 
my skorzystał z tego od razu i choć I 3ożej Łaski, który mógłby się pokusić
pchnął kulę o półtora metra bliżej, niż

ŚWIĘTO W.F W KRAKOWIE
KRAKÓW. 11.6. — T-el. wł. — W 

Krakowe odbyło się dziś doroczne 
święto WF i PW. Po mszy świętej w 
Katedrze Waw-elskiej nastąpił prze
marsz i defilada zawodników. Po po
łudniu odbyły się na stadionie miej
skim zaw-ody i pokazy z udziałem

po racjonalnym treningu i przysv oje- 
mu stylu o granicę... bodajże 15.5 me
tra) odrazu zaczęli skakać .wspaniale.

STANISZEWSKI I MUCHA
N e oni iednak byli w  formie naj

wyższej. Najtepszym polskim zawod
nikiem był Staniszewski, który tempo 
3:58 wytrzymał z taką łatwością, żf 
3/4 dystansu biegi najwyraźniej 
.wstrzymywany11. Staniszewski musi

W  GODNYM TGWAH7.YSTW1E
znajdu je  się  K asz ta  zw y c ięz ca  w  b iegu 400 m p rzez  p ło tk i. Z lew ej 

K w aśn iew sk a  z p ra w e j C ejz ikow a

wysokości 4 m.
Nasze panie wygrały wszystko nie

ma! sparerem, panowie (za wyjątkiem 
stumetrów'ki i 40n m) walczyli wTaści- 
wie między sobą, a i w tym wypadku

oglądaliśmy zwykle dużą nierówność 
sił.

Groźny momeirt oglądaliśmy tylko 
w sztafecie. Miody biegacz AZS-u 
Pieńkowski, biegnąc w drugiej zmia-

2.000 zawodników. Mecz lekkoatletycz-1 w tym roku pobić rei.ord Kusocińskie 
ny reprezentacji szkolnych Chorzów— go (3:54) chyba że... nie pozwoli na to 
Kraków wygrał Chorzów w stosunku!sam „właściciel .
72:54 Reiske uzyskał w skoku wzwyż ! Drugie mieisce należy się Musze, 
181,5 cm. który był bardzo bliski przekroczenia

WYNIKI
SOBOTA

100 rn — 1) Ładnow ski (P o lska) 11,4, 2) 
P re jsa ś  (L itw a) 11,4, 3) T ęsiorow ski (P )
11,5 , 4) K azlenas (L ).

Skok o tyczce — 1) M ucha (P ) 3 ,90, 2) 
Kluk (P ) 3.70, 3) V abalas (L) 3,63 1/2 (re 
kord litew sk i), 4) U rb lje tis (L) 3 .20.

Rzut kulą — 1) G ieru tto  (P ) 15,21, 2) Jau 
kunas (L) 13 ,60  (rekord  litew sk i), 3) Ło- 
mocki (P ) 13,41, 4) Puskunitis <L) 12,93.

400 m — 1 ) G ąssow ski (P ) 50 ,2 , 2) B a
ku nas (L) 52,4, 3) M ozolewski (P )  52,9, 4) 
K arosas (L) 58,4.

T ró jskok  — 1) Luckhaus (P ) 14,52, 2) K. 
Hoffm an (P ) 14,38, 3) K ondrackas (L) 14,25 
(reko rd  litew ski), 4) G ontis (L ).

1500 m — 1) Staniszew ski (P ) 3 :58 ,2 , 2) 
Soldan (P ) 4 :0 1 ,2 , 3 ) S im anas (L) 4 :06 ,2 , 
4) Czernius (L ).

110 m przez p lotki — 1) Sulikowski (P ) 
15,8, 2) joczys (P ) 15,9, 3) K om aras (L) 
16,4, 4 ) Balcziuis (L) 17.

Rzut oszczepem  — 1) G ieru tto  (P ) 60,67, 
2) Gburczyk (P ) 58,80 , 3) T am ullnas (L) 
55,52, 4) K am iczajfis (L) 54 ,74 .

100 m — 1) K siężkiew lczów na (P ) 13.2, 
2) G aw rońska 13,5, 3) V ita rta lte  (L) 13 ,7 , 
4) Szepajtiene (L) 13,8.

Rzut dyskiem  —  1 ) Cejzikow a (P ) 36,24, 
2) Skrzypników na (P ) 32 ,76 , 3) V ita rta ite  
(L) 31,02, 4) V askellte (L) 27,68 .

Sztafe ta  4 x 100 m — 1) Polska (Kałuża

Fłedoruk (P ) 43,67, tn. 3) K rteztaponte (L)
39,03 , 4 ) Jankunas (L) 38,33 m; 6kok 

wz;wyi — Kom aras (L) 180 cm, 2) Kalinow 
ski i Siem iątkow ski po 170 ( ! ) ,  4 )  Karlu-
Hs 160 cm; w  dal — 1) Hoffman (P ) 6 ,98
m, 2) K ondrackas (L) 6,67 m, 3 ) SlaVic-
kas i Sulikowski po 6,51 m tr.

PANIE: 200 m — Kałirżo-wa (P ) 27 ,9 , 2) 
G aw rońska (P ) 28 s, 3) Szepaitiene (L) 
28,2 , 4) Z eroulite  (L) 30 ,1 ; 6kok w dal — 
1) Słom czew ska (P ) 5,42 m, 2) Szepaitiene 
(L) 5 ,03 m, 3) W enclówna (P> 4,95 m, 4) 
SirvidaJte <L) 4 ,75  m; rzu t kulą —  Flako- 
w lczów na (P ) 12,42 m, 2) Cejzłkow a (P ) 
11 ,39  m, 3 ) V itarta)te (L) 10,87 m, 4) Va- 
skelite  (L) 8 ,70 m .

W rzu c ił oszczepem  poza konkursem  —  
1) P takow iczów na 38 .15  m, 2) K waśniew
ska - T ry tkow a 37,60 m.

me osłabł na 20 m przed końcem i koń
czył bieg w dziwnych podrygach. Tę
siorowski nie spodziewał sic lego i u- 
ciekł zawsześnie. Na szczęście zasto
pował przed ostatnią linią i w miejscu 
odebrał pałeczkę od kolegi, który za
raz potem runął na ziemie. Okazało 
się, że Pieńkowski biegi ostatnie me
try z zerwanym mięśniem, dając wy
raz bądź co bądź, dużej siły woL.

DRUGIEGO DNIA JESZCZE SŁABIEJ
Drugi dzień meczu, niestety, nie był 

ciekawszy, a wyniki stały bodaj na 
jeszcze niższym poziomie-

Wśród młodych reprezentantów 
chlubnym wyjątkiem byl Kaszta, którj 
wygrai 400 pkt. wprawdzie w słabym 
czasie (59,1 sek.), ale pokazał możli
wości znScznie większe. Poza tym 
bardzo dobrze pobiegł setkę w sztafe
cie szwedzkiej młodziutki Jaszczuk. 
Inni nowiciusze znowu zawiedli.

Winecki ruszył na 800 m w takmi 
tempie, .akby się chciał rnirwać na 
rekord świata. Po 300 metrach „przy- 
puchl". ale mimo to na pierwsze 400 m 
miał 55 sek Rzecz jasna, było to tem
po ponad jego siły, to też po 600 m 
biegacz Polonii był już zupeiwe skoń 
czony i przybiegł na drugim miejscu 
w czasie mizernym,

Dada co bądź, Winecki żadnemu 
Litynnowi nie dał się pobić. Za to w 
skoku wzwyz oglądaliśmy wielką kom 
pr imitację. Wystawiliśmy dwu skocz
ków, którzy osiągnęli nailepsze tego
roczne rezultaty. Junior Siemiątkow
ski nie byt w stanie przekroczyć wy
sokości 175 cm, a i przy 170 miał du
że trudności. Jego trema jest jednak 
zrozumiała. Co się stało jednak Kali 
nowskimu, który „wykończył się11 na 
tej samei v ysokości? Po meczu z Nor
wegami (skoczył wtedy 188!) sadziliś
my, że jego przysłowiowe ongiś „za
łamania" minęły iuż beztpowrołnie...

| wa, S taruszkiew iczów na, G aw rońska, K siąż- I 
| k iew iczów na) 52, 2) Litwa (S zepajtiene, Vi-

ta rta lte , Zcruolite, S irv idaite) 54 ,2 .

NIEDZIELA.

ŁA D N O W SK I ZW YCIĘŻA
W  błegu  na 200 m S u likow sk iego  za  chw ilę m inie L itw in  B akunas

Panow ie: 200 m t. 1) Ładtiowski (P ) 23,4, j 
2) B akunas (Ł) 23 .5 , 3) Sulikowski (P ) 23.6 
4) Preisa*  (Ł) 24,3, 400 pi. 1) K aszta (P )“59 . ( 
2) Jurkow ski (P ) 60,4, 3) Baiczius (L) 61,8, 
(4) V abalas (Ł) 6 2 ,5 ; 5000 m t — 1) Noji 
(P ) 15 :16 ,0 , 2) Herm an (P ) 15 :45 ,6 , 3) Vie- 
trlnas (Ł) 16 :13 ,6 , 4) Lntkus (Ł) 16 :40 ,8 ; | 
sz ta fe ta  szw edzka — 1) Polska 2 :03 ,2 , 2) 
Litw a 2 :06 . i

Rzut dyskiem  — G ierutto  (P ) 45,15 m. 2)

DOBRE LODY.. ZIEMIAŃSKIEJ
Na bieżniach cc tego krajju

KOLCZYŃSKI
w  ro li w id za  w  czas ie  m eczu  

z L itw inam i

’r RZY ZW YCIĘSTW A ZASŁONY
BIAŁYSTt K, 13 6 — T el. w!. — Odbyty 

Się tu ta /  lekkoatletyczne m istrzostw a okręgu 
b ia łostockiego, w których startow ano ponad 
60 zaw odnkiów . Wyniki w  poszczególnych 
konkurencjach są  na ogół s łabe, co je s t do
wodem dalszego upadku tego sportu  w B ia
łym stoku. W ogóle’ zaw ody odbyw ały się a- 
norm alnie, gdyż kilka torów  bieżni było za
jętych pod dekoracje  d la p rzedstaw ien ia  te 
a tra ln eg o  pod gołym niebem . A jeżeli jeszcze 
weźmiemy pod uw agę sam ochody dekoracy jne 
jeżdżące po bieżni podczas zaw odów  możemy 
sobie w yobrazić w jakich w arunkach odby
w ały się tegoroczne m istrzostw a.

Przew ażnie  w zaw odach s tartow ali zaw od
nicy klasy B i C. Najw ięcej było lekkoatletów  
z Cresovii z G rodna, k tórzy  też zajęli n a j
więcej pierw szych m iejsc.

Z asłona b iegał 100 i 200 m i skakał w dal 
uzyskując  słabe wyniki 11,4 — 23,2 1 6.55. 
Zasłona nie w ysilał się zbytnio nie m ając kon
kurencji. Jedynie w sztafecie kom binow anej 
B iałegostoku na osta tn ie j zm ianie pobiegł 
w span iale . W skoku o tyczce Grohm an (S trze 
lec B iałystok) ustanow ił now y rekord  3,40.

Wyniki p rzed staw ia ją  się następ u jąco : 100 
m — Z asłona 11 ,4 , 2) Zienkowski 12,2. 200 
m — Zasłona 23 ,2 , 2) Burzyński (WKS G rod
no) 25.

400 m — Kozłowski (C r.)  56 ,8 , 2 ) Szkot 
58 ,9 , 800 m — Sołowiej (Sokół) 2 ,10, 2) 
Raczkow ski (C r.) 2 ,11. 1.500 m —* 1) R acz

kow ski 4 :38 ,8 , 2 ) Kuiawińskl (C r.) 4 :44 ,6 . 
5.000 m — PóU orak 16:20, 2) Herman (WKS 
G rodno) 16 :58 ,4 , 4x100 — szta fe ta  kom bi
now ana B iałegostoku 46,6 , C recovia 46,8. 
Skok w dal — Zasłona 6 ,55 , Kaliszewicz (C r.) 
6 .32; w zwyż: M aciukiew icz, Felskł i M arcin
kiewicz (C r.) w szyscy 1 ,66; T yczka: G roh
m an 3.40, Felski 3 ,30 , tró jsk o k : M arcinkie
wicz 12,18, Kaliszewicz 11,92, dysk: Sawicki 
3 / .4 0 , Smyła 35.15 , ku la : Tom czyk (C r.) 
13,12, Ichilczyk (C r.) 11,80, oszczep: M arcin
kiewicz 47.60.

Pan ie : 60 m: Subotuików na 8 ,7 , 100 m: 
Subotników na 14,6, 4x100 m: M akabi 59,
w da l: D asziitów na-Z im nochow a po rocznej
przerw ie 4,64, 2) Subotników na 4,55 . w zwyż: 
D aszutow na 1 ,31 , E dncntów na 1,31, kula: 
W oronecka 8,74, dysk: W oronecka 28,95,
oszczep N achtm anów na 27.18.

SŁABE WYNIKI WE LWOWIE
LWÓW, 11.6. — T el. wł. — Lekkoatle

tycznie m istrzostw a okręgu lw ow skiego k la
sy A 1 B w ypadły  nadspodziew anie słabo. 
W pierw szym  rzędzie w płynął na to silny u- 
pai, k tó ry  szczególnie w niedzielę przed po
łudniem dał się m ocno we znaki. Ponad to  
ob-sada m istrzostw  w przeciw ieństw ie do lat 
poprzednich w yraźnie nie dopisała. Na s ta r -  
d e  zabrak ło  K ucharskiego, nie biegali rów 
nież Haspel, G arncarz, a n iek tó re  konkuren
cje obesłano tak s łabo , że s ta rto w ało  zale
dwie po 2 zaw odników .

Wt-nfld był też n ieszczególne, w niektó

rych konkurencjach  naw et gorsze niż na ro 
zegranych przed trzem a dniam i m istrzostw ach 
klasy  B. S tosunkow o najlep iej w ypadł je sz 
cze D anowski, s ta r tu ją cy  po raz  p ierw szy w 
barw ach Lechii. W yróżnić jeszcze należy 
Niemca, k tó ry  jak  zw ykle s ta r to w a ł w kilku 
konkurencjach , osiąga jąc  specjaln ie dobry wy 
nlk w skoku w zwyż.

M istrzostw a upłynęły pod znakiem  całko
witej przew agi lekkoatletów  Pogoni, k tórzy  
zajęli zdecydow anie p ierw sze m iejsca. W Ida 
sie A Pogoń uzyskała 75 punktów , podczas 
gdy drugi z kolei AZS zdobył zaledw ie 19. 
T rzecie  m iejsce zajął Sokół M acierz, 4) 
KPW Lechia, 5) Junak, 6) Czarni.

Wyniki w tej klasie były n a stęp u jące : 100 
m : i )  D anowski (L echia) 10,8, 2) Orlcwicz 
(P ogoń) 11,6. Kula: 1) Rom aniszyn (Sokół) 
11,99. 400 m — 1) O rlew icz 52 ,7 . 1.500 m: 
1) Korzeniowski (P ) 4 :11 ,8 , 2) Borus (P ) .  
Skok w dal: 1) Bochaniewicz (AZS) 6,31. 
110 m przez p ło tk i: l )  Niemiec 16. Dysk: 
1) S ty m a  (J) 37,83, 6kok w zwyż — 1 ) Nie
miec 1 ,82 , 2) Semkowicz (S) 1 .77 , Sztafeta  
4x100 — 1) Pogoń 46, 2) AZS. 200 m : 1) 
Dariowskl 23,4, 2) D rużbiak (P ). Oszczep: 
1 ) Hoffman (AZS) 49,06, 5.000 m: 1) No
wacki (L) 15 :17 ,2 . T ró jsk o k : 1) Cisło (P) 
12,75, 2) Niemiec. T yczka: 1) M aniak (P ) 
3 ,08. 400 m p ło tk i: 1 ) Niemiec 62 ,8 . 800 
m: 1) Korzeniowski (P ) 2 :03 ,3 . S ztafeta  
4x400: 1) Pogoń 3 :46,8 .

W ogólnej punktacji k lasy  B pierw sze miej

JEDYNE ZWYCIĘSTWO LITWY
Nic dziwnego, że w tych warunkach 

Komar zdobyf dla I.uw'y to „honoro
we" zwycięstwo. Gdy przed kilku 
laty startowa? w Polsce, nie często 
udawafo mu się ztyyciężąć. Dziś gdy 
pokiizaf się znowu, juz jako poważny 
małżonek, który rzadko zagląda na 
boisko, zdekla,sow'a? reprezentantów 
Polski, bijąc ich o pełne 10 cm!

Przekonaliśmy się jeszcze raz, że 
miedzy skoczkami „obiecującymi", a 
naprawdę dobrymi istnieje różnica 
bardzo poważna.

Dużym niepokojem napawa nas tak
że obecna forma Bermana. Lekkość, 
z którą zwj ciężat na wiosnę, minęła 
bez śladu. Noji w'zią? druzgoczący re
wanż za porażkę w biegu Polskiego 
Radia. Wilnianin jest dzisiaj cieniem 
siebie. Biegnie ciężko, nie wytrzymuje ! 
tempa, a styl iego jest zaprzeczeniem I 
tej płynności, która mu ziednala w r 
gron:t kopgów Przydomek „ D o lsk ieg o ! 
Pi kuriego11.

Nie trudno tego stanu zanalizować, i 
Herman, który jest biegaczem kon
strukcji dość delikatnej, ślepo naśla
dowca? trening Nojego, zawodnika o 
niezmożonych zasobach sit. Na domiar 
złego startował przy każdej okazii

a na drugiej pozycji Herman rów
nie samotnie. Daleko' z tyfu Yitnnas, 
który, zdaje się, sprawił poważny za
wód swym rodakom.

Nie ciekawszy byl i bieg 200 m. 
Ładnow'ski i Sulikowski prowadzili 
zdecydowanie, ale pn 150 m Sulikow'- 
ski zesztywmiat zupełme i da? się 
minąć Baku aa sowi.

POLAK NA OSTATNIM MIEJSCU
Sulikowski by? po biegu porządnie 

zmachany,- ale już w kilka minut po
tem musiał startować w skoku w dal. 
„Musiał" ■ bo w całej Warszawie 
me można znaleźć skoczka, któryby 
mial pewne 6,5 metrów! OczywiścieL 
akademik nic chlubnego me zdziałał. 
Zł.ją 1 iedyne 4-te miejsce dla Polski.

Stosunkowo najciekawsza byta mo
że sztafeta. Jaszczuk wygra? zdecy
dowanie sw'oją stumetrówkę, Ład
nowski nadrobi! jeszcze ze 2 metry 
i Kusociński (!!) ruszy? petnym szpur- 
tem na 300 m. Szprinter-debiutant 
przechodzi? ciężkie chwóle i wydawa
ło się, że Preisas go prześcignie, Ku 
sy odpart jednak ostatni atak i od
dal pierwszy’ pałeczkę, osiągając na 
swcym odcinku 37,7 sek. Jest to nie
wątpliwie jego rekord życiowy. Gąs* 
sowski, który wysiłki skróconego dłu
godystansowca ogląda? z wyraźnym 
niepokojem — teraz westchną? z ul
gą i spacerein dobieg? do mety, koń
cząc mecz jeszcze jednym zwycię
stwem.

Tyle o panach. Penie mia(y prze
ciwniczki jeszcze słabsze. Tym ni# 
mniej na wielkie pochwały zasturui# 
Slomczewska. Uzyskała ona w skoku 
w  dal wynik 5,42! Lepiej .-.Kdkata w 
Polsce dotychczas tylko Walasiewl- 
czów na. świetnie rzucała kulą Fla- 
kowiczówna, a w spotkaniu pozakon* 
kursow'ym pokonała w rzucie osz
czepem zdobywczynię trzeciego miej
sca na Olimpiadzie Kwaśniewską!

W sumie panowie wygrali tnecz w 
miażdżącym stosunku 105:59, a pa
nie — 38:19

W. Trojanowski

pozwalając sobie nawet na 2 starty 
w ciągu... jednej godziny! Zalecamy 
mu trie tylko odpoczynek, ale i zasto
sowanie przyszłości indywidualnych 
iTjptod treningu. ! , ,

Bieg S km nie wymaga opisu Po u d z |ela au to g ra fó w  po sw y m  z w  
prostu Noji bieg? samot::'” na czele,’ c ięstw ie  w  skoku  w z w y ż

KOMARAS

sce zaję ła  Pogoń 76 punktów  przed Lechią 
30 punktów , Junakiem  19 punktów , 4) AZS, , 

I 5 ) C zarni, 6) Sokół. I
i W yniki techniczne: 100 m — Poblerzynów  
. (Junafc) 11,9. Kula — Będkow ski (J) 10,72, ! 

400 m — L enartow icz (P ) 57,4, 10 km — I 
Lem pert (P ogoń) 36 :51 ,5 , 1500 m —  Pie- ' 

i trzak  (P ) 4 :51 ,2 , skok  w  dal — św istack i 
i (AZS) 6.20, 110 m przez płotki — Gierula !

(J) 19,9, dysk — Cieślińskł (P ) 31,61, I
i skok w zwyż — Z apleta l (So^iół) 1:62. Szla- | 

Teta 4x100 Pogoń 42, 200 m —  Pobierzy- ‘ 
I nów 25,2 , oszczep — Ciupryk (S) 38,02, 5 

tys. m — S trassb erg er (P ) 18,32, trójskok 
— M artyniuk 11,84. T yczka — Nacht 
(D ro r) 2 ,60 , 400 m płotki —  Jaz g a r (Le
chia) 1 :07,8. 800 m —  llukiew icz (P ) 2:16, 
sz ta fe ta  4x400 — Pogoń 4 :00 ,9 .

UCZNIOWIE BIEGAJĄ 
TORUŃ, 11.6, T e l. wł. — R ozegrane w 

Toruniu m istrzostw a lekkoatletyczne szkól 
średnich przyniosły cały szereg  dobrych w y
ników . W bie<ru na 100 m M atz (gim n. Ko
p ern ika) uzyskał czas 11 ,8 . W skoku w dal 
G ołębiow ski (gim n, kupieckie) 6 ,14 . W rz u 
cie dyskiem  b a u e r  (UHa gim n. K opernika) 
37,49, Rzut oszczepem  Gellćr (liceum budow 
lane) 46.75. 4x100 in Liceum Budow lane 47,9. 
Bieg 1500 m w ygrał poza konkursem  Olszew
ski (P om orzan in) w czasie 4 .30, W rzucie 
kulą 5-cio k ilogram ow ą M akowski (L ic. Bu
dow lane) uzyskał wynik 14,56.

BROM Z D E J M U J E  PIŁKĘ Z NOGT A R T U R A
na m e tzu  k rak o w sk im  R uch — W isła  1:0

Juz pierwszy dzień meczu leknoat- 
le-Żczu*?© i  Litwinami potwierdź*? w 
pemi nasze przypuszczenia: 1) nawei 
•nas* siriad rezerwowy odniesie łatwe 
E w y e ię s tw o ;  2) Litwini w ogn u naj
poważniejszego spotkania w  historii 
ich młodej lekkiej atleiysi zdobędą się 
nr wyniki rekordowe.

P>d jednym jednak względem spot
kała nas niespodzianka niemiła. Mło
dzi nasi zaw-odnicy, których chc.eliś- 
my wypróbować w łatwym meczu — 
zawiedli na caiej linii.

Jesjcze dwa dni wczesn.ej czł. 
kom. trzech obsewowah bacznie mi- 
mistrzostwa akademickie stolicy, 
chcji# wprowadzić pewne korekty do 
składa reprezentacji
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ft&id automobilowy ruszył z Ws.siawy
P ierw sze  próby i  p ierw sze  wypacski

LWÓW. 11.6. W  niedziele rano roz
począł się w Warszawie 12-ty między
narodowy raid Automobilklubu Polski, 
odbywający sie pod wysokim piotek 
torateni Pana Prezydenta R, P. i Mar
szalka śmiglego-Rydza. Raid potrwa 
do 18 bm. i obejmuje cztery etapy łą
cznej długości ok. 4.:>00 km. Pierwszy 
etap prowadzi z Warszawy przez 
Chrzanów, Kraków, Nowy Sacz i Lwów 
do Kow la, a stamtąd do Brześcia n. 
Bugiem i z powrotem do Warszawy. 
Diugość etapu wynosi 1.449 km.

Zaparkowane od soboty wozy w par 
ku samochodowym na Polu Mokotow
skim zostały udostępnione dla kierow
ców na 30 min. przed sygnaltm odiaz- 
du pierwszego samochodu. Przed wy
ruszeniem odbyła sie w parku próba 
rozruchu silnika, która polegała na 
tym, że kierowcy, którzy na dany sy
gnał u-uchomili silniki w ciągu 20 sek., 
z-ostali nagrodzeni pięcioma punktami 
dodatnimi. Silniki musiały jednak pra
cować na postoju bez przerwy co naj
mniej przez 30 następnych sekund

Rozruszanie silnika odbyło sie tzw. 
rozrusznikiem elektrycznym, gdyż roz
ruszanie korbą, lub innym sposobem 
obdaza1!, wóz punktami karnymi.

Po próbie rozruchu silnika samocho
dy zostały przeprowadzone przez kie
rownictwo zawodów grupami w kolej
ność: numerów startowych i klasami 
na miejsce próby szybkości płaskiej, 
która oaoyla sie na szosie piotrkow
skiej Próba startu z miejsca z silnika
mi w ruchu odbyła sie z pełna obsa
da samochoau, przy czym każdy sa
mochód szedł przez póitora kilometra 
w  rozbiciu, po czym odbyła się wlaści 
wa próba szybkości na dystansie jed
nego kilometra.

P ” tem nastąpił właściwy start do 
wielkiego raidu.

Dość niezwykłemu wypadkowi u- 
legł pod Częstochową zawoanik cze
ski Fnrmanek, jadący na Aero 30 Mia
nowicie na szosie znalazło się stado 
kur, jedna z nich na widok pędzącej 
maszyny wzbiła sie w powietrze i si
ła # rozpędu zbiła przednia szybę, któ
rej odłamki poraniły lekko Formanka.

Okoio godz. 17.30 poczęły przyby
wa, do Lwowa pierwsze samochody 
raidoste, które zostały zaparkowane 
na ul. Marszałkowskiej obok gmachu 
Uniwersytetu J. K. Wszysc.v zawodni

cy zatrzymali sie we Lwowie na czte
ry godziny, po czym wyruszyli drogą 
na Zbaraż, Kowel i Brześć n. Bugiem 
7. pov rotem do Warszawy.
O ficjalne w y n ik i

próby szyb k ości
Nr wozu (Kierowca punktów

KI. I
Szachow ski 86,5

Skoda 
V estidello 84,9

F iat
Szypuła 84,6

Fiat 
KI. II 

T arn aw a  104,9
Aero

(najlepszy czas dn ia)
15 Po ltu rak  101,3

Lancia 
Borowik 94,6

Lancia
KI. III

43 P ronaszko 93,7
45 Dzierlińskl 92,4

KrzeczKowgKi yu,5
(w szycy na Renault)

KI. IV
52 W arek 103,4
50 Kuncewiczowa 101,8
53 M azurek 100,08

(w szyscy na  Cheyroletach)
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Na p ły w a ln i
PŁYWACY NA JUBILEUSZU ŁKS

ŁÓD2 11.6. — Tel. w ł. — Jubileuszowe 
jaw ody  pływ ackie ŁKS m iały przebieg inte
resu jący , choć część zapow iedzianych zaw o
dników  między in. Bocheński, Gumkow&kl, Ja 
atrzębski i Rudzisz oraz Jugosłow ianin Efherl 
*— nie przyjechali. Ciekawy był pojedynek 
na 100 m s t .  klas. pań między Szumiłowgką 
Z Sokoła poznańskiego a Kowalską. Dopiero 
na finiszu Szum iłowska w yw alczyła m etr 
przew agi. Na ogół były to  zaw ody pokazo
we. g d v i za m ało tv nich było akcentów  w al
ki.

50 m dow olny: Jeżak (ŁKS) 37,8, 100 m 
dow .: Karpińska (AZS) 1 :07 ,4 , 200 m dow .: 
KWbiak (Sokół Bydgoszcz) 3:01, 2 )  Rabek 
(AZS) 3:02, 100 m k la s .:  M azner (AZS) 
1 :25 .4 , 2 ) Zbyszew ski (ŁKS) 1 :27 ,8 , 100 
m g rzb ie t.: Bystron (AZS) 1 :22 ,2 . 3x100 
zm ienny: 1) AZS 4 :01 ,1 , 2) Znicz 4 :12 ,1 .
100 m dow. pań : K aczorowska (ŁKS) 1:38, 
100 m klas. pań : Szum iłowska 1 :41,2, 100 
m g rzb iet, pań : N ehringow a (ŁKS) 1 :50,7. 
50  m klas. juniorów : Konikowski (ŁKS) 0:40 ,6  
100 m. k las. jun io rów : Portnoi (M akabl)
1 :3 7 ,7 .

Pokazow y mecz piłki w odnej AZS —  ŁKS 
zakończył się zwycięstwem  gości w sto sun 
ku 7 :0 .

UCZNIOWIE NA PŁYWALNI
LUBLIN, 11.6. — Ted. wł. — W ram ach 

dni Lublina i Lubelszczyzny odbyły się na 
m iejskiej pływalni W .F. 1 P .W . m istrzostw a 
m iejscowych azkół średnich.

W klasyfikacji ogólnej p ierw sze m iejsce 
przypad ło  Gimnazjum Staszica — 101 pkt. 
przed Gimnazjum Veterów J M echanicznym. 
Na uw agę zasługują  wynikł m łodego Kosee- 
kjeg*> z  gim n. Staszica, k tó ry  przepłynął 100 
i 200 klas w  czasach 1:31,08 i 3 :25 ,02 . 
  (hr)

WYŚCIG NA KALENBERGU 
WIEdEN, 11.6. — Tel. wł. — Auto

mobilowy wyścig górski na Kale mergu 
pod Wiedniem wygrał Lang (Mb) z 
szybkością *06,8 kmg, przed Mullerem 
(AU), brauchitschem (MB) i Stuckiem. 
W kategorii motocykli iriumfował we 
wszystkich klasach DKW Najlepszy 
czas miał Nowotny — 91, kmg.

2-Dr KTO RAJD PKM.
W sobotę  1 niedzielę przeprow adzona 

dw udniow y ra  d m otocyklow y klubu PtKM, na  
dystansie około 280 kim. Raid podzielono na 
dw a etapy, pierw szy —  nocny 130 kim . (20 
Mm. te renu ), drugi —  dzienny (niedziela) 
250 k ’m . (50 k ’im. te ren u ). Ze wzgiędu n a  
znaną  tru d n ą  sy tuac ję  sportow ego  motocykli 
zinu, ra id  ten zasługuje  n a  fitpecja^e podkre  
sienie. Jest to  p ie rw sza  ra id  owa impreza mo 
tocyklow a rb ., z  serii im prez w iększych. Szo- 
sow o -  terenow y raid  ten zastępu je  słynne do 
roczne ra idy  PKM-u, organizow ane pod na» 
zw ą „ ra id ó w  dokoła w ojew ództw a w arszaw 
skiego.

Zgłosiło się tym  razem  24 uczestników , u- 
kończylo ją  16. ^Startowali: iKat. do  130 ccm. 
jedyna  tu  zgłoszona m aszyna Moj — w ycofa
n a . Kat. do 200 ccm .: P o ta ja lło  (T o rn a x ),
K rassow ski (T W N ). K at. do  250 ccm .: Ku
b iak  S tefan  (tRudge), Jurkow ski (iRudge), 
lPetikowski (iNŚU — Ł ódź). K at. 350 ccm .: 
S igalin (DKW ), Nato orski (TW N ), C zarkow 
ski (DKW), Podgórski (DKW ). K at. 500 ccm : 
Flrke.r (Sun.beam). K at. ponad 500 ccm .: 
Blank Różewicz, Nod ryński. Szo tarsk i, An
drzejew ski, K ubiak M ieczysław  —  wszyscy 
na  Sokołach. Skarżyński z  Poznania  na  
BMW. I

Z wózkamJ ponad  6C0 ccm .: Uścińskl (So
kół 1000), Czudnenko (BMW 750), do  600 
cm .: Rouipert i(Z iindapp), M ichałkiewicz, Ko- 
s łrzew ski, Szałkiew icz —  n a  iSokołach.

Wyniki p róby terenow ej szybkości, dystans 
4 5 Ł m ,:  Nahorski — 4:43, 2 [Michałkiewicz— 
4:57.5; Kostnzewski —  5:5,0.

Złote m edale o trzym ali: P o ta ja łło , Jurkow 
ski. N ahorski Roupert, M ichalkiewicz. iKo- 
6trzews1d, Uściński. J.J.M.

Ciężko wywalczone zwycięstwa Polaków
na mistrzostwach tenisowych Francji

PARYŻ. 11.6. — Tel. wł. — Niedzie
la była ciężkim dniem dla Polaków. 
Wyszli co prawda, zwycięsko z walk, 
które stoczyli, ale musieli dać z sie- 
bi wszystko i forma ich pozostawiała 
wiele do życzeń a. Poza tym ani J q 
drzejowska ani Tłoczyński nie lubią 
grać na centialnym korcie, który jest 
dla nich za wolny i do którego otocze
nia nie mogą się przyzwyczaić.

Pierwszy na kort wchodzi Tłoczyń
ski. Przeciwnik jego Abdesselam, 
młody Algierczyk, który wyelimino
wał w ubiegłym roku Spychałę, zro
bił ostatnio kolosalne postępy i z dru 
giej serii awansował na s:ódrną ra
kietę Francji. Zresztą jego pięcioseto 
we zwycięstwo nad mistrzem Holandii 
van Swolem jest tego dostatecznym 
dowodem.

Pierwszego seta rozpoczyna Polak 
dobrze, prowadząc 2:0, ale następnie 
zwalnia tempo, co wykorzystuje mo
mentalnie Francuz by zdobyć prowa 
dzenie 3:2, 4:3. Tłoczyński jeszcze 
raz wyrównuje ale Abdesselam pod
chodzi ciągle do siatki i zabija wszyst 
kie piłki, nieumlejącego go minąć Po 
laka i seta rozstrzyga na swoją ko
rzyść 6:4.

W  drugim secie Francuz zaczyna pa 
skudzić, to też wkrótce Polak prowa 
dzi 4:0 i 5:1. Myślimy, że więcej ge 
mów już nie odda. ale Francuz skupia

się, gra bardzo inteligentnie i wycią 
ga gem za gemem. Przy stanie 5:3 
ma Tłoczyński trzy setbole, a mimo 
to ">-zegrywa gema, by wreszcie wy
grać seta 6:4.

W trzecim secie decyduje się wresz 
cie mistrz Polski na przejście do o- 
fenzywy, a że i piłki serwisowe za
czynają mu wychodzić, rezultatem te 
go jest nieoddanie ani jednego gema 
i skończenie tej partii przy pierwszym 
sc . nolu

Po przerwie, podczas której deszcz 
uczynił kort jeszcze bardziej wolnym, 
Tłoczyński zdobywa dziesiąte go ge
ma z rzędu i prowadzi 3:0. Wydaje 
się że parę minut mecz bedzie skoń
czony. Tymczasem Abdesselam, któ
remu w międzyczasie Lacoste kazat 
atakować crossami bekhend Ttoczyń- 
skiego i  chodzić potm do siatk, za
czyna stosować ten system, który o- 
kazuje się nadzwyczaj skuteczny, bo 
Polak ani rusz nie może go minąć. 
Wszystkie prawie passing shoty poz
bawione są precyzji, loby są za krót- 
k :_, to też Francuz kończy bezapela
cyjnie piłki i wyciąga na 1:3, 2:4 i 4:4. 
Od tego momentu gracze zaczynają 
przegrywać swoje serwisy Tłoczyń
ski zawsze prowadzi, ale mimo że sy
tuacja taka trwa do stanu 8:8, nie rna 
on ani jednego meczbolu. Nareszcie 
prowadząc 9:8 Polak ma ze swego

Sportowcy zawdzięczają
s p r ę ż y s t o ś ć  m i ę ś n i
idealnemu środkowi do skory

SALVIOL”
(n azw a  praw nie z a s trz e lo n a )

S a LV I(JL  o r j t e i w i a  I w z m a c n i a  

S A LV IO L  chroni p rzed  zm ęczen iem  
SALVIOL DZIAŁA SZYBKO  I NIEZAWODNIE.

D e  n a b y c i a

w aptekach, składach aptecz., perfumeriach it. d.
SK ł AD G ŁÓ W N Y D./H. R. A R C I C H O W S K I ,  T R Ę B A C K A  4

H .P .W . P ir.-ań przepada w eliminacji
do m istrzostw Polski piłki ręcznej

4 5 , 0 5  d ysk iem
H .. -OWICC l l . f i .  _  T e i, w l. —  W  Sw it- 

tnchluw .cach odbyły się  m istrzostw a juniorów
uq9na Ns 151 ayownłków zgłoszonych 

Btan*." na s ta rc ie  120.
W yniki były nastep u jące : 100 m —  Swł- 

d e rg r l 11 J., 300 W yleżoł (Dgib) 39 7, 
80 ji, p ło tk i: O rzelak (Sokół Krywałd) IZ ,5, 
x50 m . S za ru g - (Z.S. B ielsko) 4 :29 ,5 , 
4x100 m Sokół Krywałd 47, 4x200 v  Strze 
łeckl B ielsko 1 :4  Skok w dal —  św ldergol 
5.9f  Skok w zwyż —  soge r i ATS Czeladź; 
1 6< Tyczka —  Janson 3 ,20 . Kala —  Szczot 
ka  (Z« Bielsko) ,7 8  Rz„t -  „Idem -  .Va- 
łac (S. O .) 33 fiS, rzu t m łotem  Gałuszka 
(B ab) '4 ,3 2 .

Poz: tym  startow ali znani zaw odnicy SU[- 
ecy l  l  tys. m etrów zw yciężył Karwow- 

(KPW K atowice) w czasie 13 25. K ar
w ow ski t legł u :zasie szalonego np; tu Skok
0  tycze.; Schneider 3 ,70 . Rzul dyskeim : P ra 
sk 1 .. S. K atowice) 45.05 . Rzut kulą , 
P rask i 14,41. T ró jsk o k : N ora, (S) ] J ,5 "

W ogólnej punktacji m istrzostw  lekkoatle
tycznych s .-s k a  pierw sze miejsce za ja ł Sokół 
Krywałd 576 punk .ów, 2) KPW Katowice 
457 punk t ir -  3) Siadlon Chorzów 445 p. 
4) Pugon Karów c t  227 punktów

r e k o r d  p o l s k i  ju n io r ó w
ł-ODŹ, l l . f i ,  — re i w ł. — D oskonały na 

rybę w ykazały dzisiejsze m lstrzostwe 'ekko- 
ado tycz  jun io ri™ , ,ia których padło  sze 
re g  reko .dów  okręgow ych m. In. rekord 
Pofc- jun io rów . W skoku o tyczce Doroba
1 Wfcnj k tó ry  w czw artek  przekroczył 340 cm 
dzis o toczy ł 351 en 60 I -0 0  m : AOram >- 
wic: (W łM A) 7,2  1 12 . 500 — SUaultowskj

(W llflA 4 1 :13  6 (n. rek o k r .) . 1500 — 
Lnruśclńskj (Łj») :33,4 (rek o rd ). Kuia 5-cio
nilow a —  Llso sal (W IM A) 13,36 DvSk — 
Sm ażynsk. (W tM A) 31,71 (rek. o k r .) .  Osz- 
-zej (80n ° r |  M atzke (U T , - 8,62 (r . o k r .) .  
W da, A bram owicz IW 1M A) 586, wzwyż 

MIchaJsk iKE) 160. Tyczka — D oroba 
(W IM A) 351 M iot — Kubka (W IM A ' 37,37. 
4j 15 I 4x200 — WIMA 35,6 11.8.

M istrzostw a zakończyły się wielkim sukce 
scm  W1MY, któr; zuobyła ogółem 151 punk
tów  2 ) Union T ouring  50 punktów.

M ISTRZOSTW A r ADOM1A
RA rO M , 11  6. —  T el. w ł. — M" trzosiw a  

lekkoatletyczne podonręgu radom skiego od- 
bviy 81* w Radom iu. W zaw odach “,p ęły u- 
uzla , kłub ■ KSZC O strow iec, KS Strzelec 
C strow lec, >rocn Piomei, G ranat Skarżysko, 

KS Starachow ice, KS Broń jako  gospodarz. 
V, ogólne; punktacji p ierw sze m!e sce zajął 
KS Broń 262 pk t przed KSZO Ostrow iec 
146 pk t. Jednym  z ajlep«zych wyników był 
biej na 10 1 m w k tó r .  1 Kwiatkowski z KS 
STzeter Ostrow iec żują  p ierw sze m iejsce z 
czasem  34:36.

BYDGOSZCZ, 11.6. Teł. w l. B ydgoskie 
ghrai kup, -s ic  -ozegrało mecz lekkoatlety
czny z m iejscow ą szkołą przem ysłową, za
kończony nwycięs*!vem tej o statn iej 72:69.

Z osiągniętych w;mlków należy odkreśllć 
rz u t dyskien. Mag ow skiego —  „0:10, kula  
M asłowsł- —  12-91, 3500 m Sobucki 4 :45 ,6 .

POZNAŃ. 11.6. — Tel. wf. — Półfi
nały mistrzostw szczypiorniaka panów 
w Poznaniu przyniosły dużą niespo
dziankę w postaci wyeliminowania do 
tychczasowego mistrza Polski poznań
skiego KPW. Już pierwszy dzień za
kończył się sensacją: ŁKS pokonat 
KPW. Łudzonr się, że jest to tylko 
przypadek — chwilowa niedyspozycja 
KPW. Okazaio się, że było inaczej. 
Kolejarze przez cały turniej graii sta 
bo, zbyt dtugo przetrzymywali piikę, 
za dużo kombinowali i dlatego do fina 
łu mistrzostw Polski nie weszli.

Zwyciężyła bezwzględnie najlepsza 
drużyna. Pogoń katowicka, która gra
ła szybko i skutecznie i nie przegrała 
żadnego meczu. Milą niespodziankę 
sprawił ŁKS nie wykazując w pier
wszym meczu turnieju żadnego respek 
tu dla dwukrotnego mistrza Polski. 
Najsłabszą drużynę była Garbarnia 
krakowska, która widząc w sobotę, 
swoją beznadziejną pozycję, oraz ma

jąc kontuzjowanych kilku graczy, któ 
rych nie miał kto zastąpić, zrezygno 
wała z niedzielnego spotkania z ł KS 
j oddaia mu punkty bez gry.

Wyniki spotkań byty następujące:
ŁKS — KPW Poznań 8:7 (4:4). Ło

dzianie zwyciężyli zasłużenie. 5 bra 
mex strzelił (Jrubei t, 2 Buinowicz i 
jedną Miller, Dla KPW- Franciszek 
Szymura 2 Florian Grzechowiak, Jar 
czyński, dr Kasprzak, Lange i Łój po 
jedni j.

W  drugim meczu Pogoń katowicka 
pokonała krakowska Garbarnię 8:2 
(3:0). 3 bramki strzelił Piechula, po
2 Barisz i Dyrna oraz jedną Kazek. 
Dla Garbarni; po jednej bramce uzy
skali Klibacki II i Russe.

W drugim dniu Pogoń zwyciężyła 
ŁKS 9:5 (6:1). Dla zwycięzców bram 
ki zdrbyii: Szulik 4, Piechula I 2. Ba 
roś, Kazek i Piechula II po jednej. Dla 
tudzian: Urubert 2. oraz Bujnowicz, 
Miller i Witek po jednej.

ł

Rewia wioślarzy stolicy
Przesilenie jakie ostatn io  przeżyj W arszaw 

ski Komitet M iędzyklubowy nie pozostało m o
żna pow iedzieć bez wpływu na działalność 
sportow ą w ioślarstw a w arszaw skiego. P rezes 
p. B ernatow icz zrezygnow ał, obaj w iceprezesi 
ustąpili, poszczególne kluby zbyt m ało In te
resow ały  się s troną  organ izacy jną w w ioślar
stw ie w arszaw skim  to też  efekt tego w szyst
kiego może bvć napraw dę nieciekawy.

Jako całość reg a ty  choć organizacyjnie b a r
dzo spraw ne jednak sportow o przedstaw iały  
się o wiele m niej ciekaw ie od rozegranych w  
ubiegłą niedzielę m istrzostw  akadem ickich.

1 tym razem  najpow ażniejsze  sukcesy od
niósł AZS w arszaw ski, zdobyw ając w  biegu 
głównym ósemek nagrodę p rezyden ta  m. s t. 
W arszaw y po bardzo zaciętej walce przed 
Yacht. Klubem W arszaw a. U pokonanych m i
m o p rzegranej m ożna było zauw ażyć tak  w ie
le cech dodatnich że załoga  ta  może liczyć 
jeszcze n« nie jeden sukces. Zwycięzcy p o 
kazali się  z jak  najlepszej strony  choć s trona  
techniczna w loślarki jeszcze nie zosta ła  przez 
załogę całkiem opanow ana no ł finisz w ycho
dzi jakoś n iebardzo.

W yniki szczegółowe p rzedstaw ia ją  się na
stępu jąco :

Bieg 1. ósem ki młodszych — bieg unie
w ażniony z pow odu kolizji w to rze  i zostanie 
pow tórzony w sobotę, k tó rą  spow odow ała mo-

OBRADY BOKSERÓW ŚLĄSKICH 
KATOWICE, 11.6. T el. w ł. — W sali kon

ferencyjnej śląskiego ośrodka WF I PW  w 
Katow icach odbyło się w alne zebranie ślą
skiego OZB. LIstępujący zarząd  otrzym ał 
absolutorium  jednogłośnie, a o b rady  toczyły 
się w bardzo harm onijnym  nastro ju . Nowy 
zarząd  w ybrano  w sk ładzie  nastejpującym : 
prezes mec. S trzelczyk, w iceprezesi sędzia  
Kurlue, red. N ogaj, Sadłow ski, przew odniczą
cy w ydziało sportow ego Kulig, kapitan  
sportow y —  W ende. M. In. uchw alono wnio
ski na w alne zebranie PZB, by pow rócić do 
daw nego system u m istrzostw  indyw idual
nych oraz by 6kasow ać m istrzostw a druży
nowe, a w prow adzić zam iast nich spotkania 
okręgow e o puchar PZB.

to rów ka, jak inform ują, podobno kom isarza  
policji wodnej co nab iera  specjalnie ciekaw e
go posm aku. O rgan izato rzy  reg a t s ta le  na
rzekają  na przeszkadzanie  ze strony  ża 
glówek, m otorów ek, kajaków  itp ., p roszą  po
licję o pilnow anie, a  jak  tu pilnow ać kiedy 
sam  pan  kom isarz w łaśnie jedzie na  spacer.

Bieg 2. Czwórki pań 1 m iejsce AZS z
dużą p rzew agą.

Bieg 3. Dwójki pófw yśclgowe podw ójne
now icjuszy: 1) KW „W isła'* W -w a.

Bieg 4. ósem ki nowicjuszy KW Syrena
przychodzi do mety pierw sza, jednakże ze 
względu na przekroczenie regulam inow e do 
chwili w yjaśnienia  ich nagrodę otrzym uje 
AZS. O ile jednak w ioślarze Syreny klasyfl- 
kowoni przez PZ T W  jako  młodsi zostaną uz
nani za now icjuszy nagrodę o trzym a Syrena.

Bieg 5 -ty . Czwórki półw yścigow e now icju
szy : 1) Syrena, 2 ) AZS.

Bieg 6. Czwórki now icjuszy 1) AZS z du
żą  przew agą przed WKS G rodno. z

Bieg 7-y. ósem ki sen io rów : 1) AZS czas
6.42  sek. 2) OYK czas 6 .42 .45  sek.

R egaty  zakończyły się u roczystością  rozda
nia nagród na p rzystan i W TW .

PIERWSZE REGATY W BYDGOSZCZY.
BYDGOSZCZ. 11.7. T e l. w ł. Na torze reg a 

tow ym  W Brdyujściu odbyły się p ropagan 
dow a reg a ty  w ioślarskie p .n . „O tw arcie  se 
zo n u " . Pięłcna pogoda przyczyniła się do 
licznej frekw encji, tym  więcej że p rogram  
reg a t obejm ow ał biegi elim inacyjne kłuto ów 
bydgoskich do  meczu Poznań — Bydgoszcz, 
k tó ry  odbędzie się na  jez io rze  witobelsikim 
w niedzielę dnia 2 Jipca, b .r.

Wyniki ósemki półw yścigow e now icjuszy:
1 Frith jof 6 ,57, II BTW 6,58,2, czwórki poł-
w yśclgow e now icjuszy 1 ) Kolejowy KW 11 
8 :06.

Czw órki: 1 ) m istrzow ska osada Kolejowe
go KW w czasie 6 :45 ,2  p rzed  osadą  BTW 
7:03,8.Czwórlki m łodszych: I Policyjny KS.
6:53, II Kolejowy KW 7:17,8 . Czwórki no
wicjuszy Frith jof 7 :31 ,8 . Czwórki półw yści
gow e dla*w ioślarzy  s tartu jących  po raz  pierw  
s z y :: I Policyjny KS 7 :28 , II BTW 7:35, U l 
Kolejowy KW 7:38.

KPW pokonat Garbarnię 17:0 (7:0). 
Drużyna ki akowska miała trzech za 
wodników kontuzjowanych, co częścio 
wo tłomaczy tak wysoką przegraną. 
Bramki dla kolejarzy zdobyli: Florian 
Grzechowiak i Franciszek Szymura po 
6, Jai czyński 2, oraz Fielik, dr Ka
sprzak i I.ange pu jednej.

Ostatnie spotkanie rozegrane w nie 
dzielę przyniosło zwycięstwo Pogoni 
katowickiej nad poznańskim KPW 7:4 
(4:3). Pierwsza potowa iyła mniej 
więcej wyrównana, a KPW nawet kil 
kakrotnie prowadził. Po przerwie ini 
cjatwę przejęli katowiczanie i zwy
ciężyli zasłużenie. Bramki dla Pogo
ni /dobyli: Klukowski i Tiechula II 
po 2, Dyma. Kazek i Szulik po jed 
iiej. Dla KPW: Florian Grzechowiak 
2, Jarczyński i Franciszek Szymura 
po jednej.

V w \RSZAWIE — DWA AZS-y
Półfinał warszawski mistrzostw 

szczypiorniaka zakończył się niespo
dziewanym wyeliminowaniem Pola 
Zachodniego z Chorzowa, wicemistrzo
wskiej drużyny Śląska. Chorzowianie 
okazali sie jednak zespołem słabym, 
przy czym beznadziejnie grała obro
na.

Najlepiej wypadł AZS warszawski, 
zawdzięczając oba zwycięstwa przede 
wszystkim bramkarzowi Kopciowi i 
napastnikowi Kowalskiemu.

Lwowia-cy zaprezentowali się zupel 
nie nieźle, Domimo brasu Palmowskie- 
go i bramkarza Janasa,

Wyniki spotkań:
AZS Warszawa — AZS Lwów 6:3 

(4:3). Bramki: Kowalski 4, Twardo i 
Kotowsk. po 1; dla Lwowa — Piaw- 
czyk, Kowalenko i Siwek po 1. Gra 
byta zupełnie wyrównana, a za-waży- 
ta na wyniku wspaniała forma Kop
cia. U yowiaków wyróżniła się ob
rona i Piawczyk w ataku a b. słabo 
gral Kowale.nko

AZS I wów — Pole Zachodnie 9:8 
(4:1). Bramki: Haspel 5, Piawrczyk i 
Kowalenko p o  2; dla Pola — Lemp- 
ke 5, Tomasz 2 i Libera 1. Nieznaczne 
ale zasłużone zwycięstwo lwowiaków, 
u których dobrze wypadi cały atak. 
Chorzowdanie słabo sirzelali.

AZS Warszawa - Pole Zachodnie 
13:7 (6.3). Bramki Kowalski 9, Kotow
ski 2. Kulesza i Troszczyński po 1; 
dla Pola — Tomasz i Libera po 2, Lsm 
phe, Piasecki i Szmaiduch po 1. W y
soka przewaga AZ? w:obec słabej gry 
obrony i pomocy Chorzowian, których 
atak byl pizez defenzywę gospodarzy 
b. dobrze kryty.

Sędziował nieszczególnie wszystkie 
mecze p. Sawoniak (Warszawa). O- 
gólny poziom spotkań nie sfat na wysc 
kim poziomie, za dużo b jto  krzyku i 
kłótni miedzy graczami, (j.j)

serwisu 40:0. Pierwszego tnecj.Lola 
zaprzepaszcza w dziecinny sposób, 
lecz przy drugim kończy efektowmie, 
10 :8 .

Francuzi liczyli w  skrvtości na suk 
ces ich młodej nadziei. Świadczyć o 
tym może wielki czteroxzpaltowry ty
tuł w wieczornym w7ydaniu Paris Soir, 
obwieszczający zwycięstwo Polaka. 
A przecież dużo większą sensacją by
ło dziś wyeliminowanie przez parę Jiel 
gijską Geelhand Van der Synde — fa
worytów mistrzostw, francuską parę 
Bolelli, Lessueur.

Jako drugie spotkanie na głównym 
korcie rozegrany był mecz o miejsce 
w półfinale między. Jędrzejowską a 
Halff. Jędrzejowska w sobotę poko 
nała Francuzkę Speranza-Wyns 6:1, 
6:0. Halff. klasyfikowana na czwar
tym miejscu pokazała grę bardzo ład
ną i inteligentną. Pierwszy set za
czyna sie i kończy niefortunnie dla 
Polki. Jędrzejowska podaje i serwis 
"wój przegrywa na sucho. A że na
dal źle serwuje, wiec wkrótce prze
ciwniczka pruwadzi 3:1 i 4:2. PoIk£ 
wyrównuje, lecz dwa następne gemy 
przegryw.a, mimo że w dziewiątym 
prowadziła 40:0.

W  drugim secie jednak sytuacja się 
•mienia kompletnie. Mistrzyni Polski 
tym razem zaczyna od wygrania swe 
go serwisu na sucho, by po paru mi
nutach prowadzić 4:0 i 5:1. Halff zdo 
bywa jeszcze jednego gema, aby na- 
stęp,;ie_ p,ztgrać na sucho i jest 6:2. 
Po krótkiej przerwie rozpoczyna się 
ostatni set podczas mżącego ciągle, 
deszczu. Jędrzejowska jakby odzyska 
ła zaufanie do własnych sił, atakuje 
nadal swą najlepszą bronią, którą są 
dropshoty i długie wyrzucające z kor 
tu pitki i prowadzi 3:0. Francuzka 
jednak zaczyna teraz grać va banąue, 
a że wszystko jej sie udaje, więc wy 
ciąga na 2:3, 3:4 i 4:5. Zaczynamy sie 
już niepokoić o wynik meczu, który 
już dawno powinien być skończony. 
Niepokoimy się tym bardziej, że w 
dziesiątym gemie prowadzi Halff 30:0.

Jędrzejowska jednak zdobywa trzy 
pitki i przy pierwszym meczuolu koń
czy gema. Odetchnęliśmy. Decydują 
cy set wygrany jest 6:4.

Jakby nagrodą za nadszarpnięte ner 
wy publiczności polskiej był mecz Ję 
arzejowskiej z Baworowskim przeciw 
entencie holendersko - belgijskiej: Roi 
lin Couquerque. Beelhand. To spotka
nie rozegrali Polacy wspaniale. Nie 
popełniali najmniejszych bledów, toteż 
nic dziwnego, że odnieśli łatwe zwy
cięstwo w stosunku 6:1, 6.2. W pier 
wszym secie oddali jednego gema 
przy sianie 5:0, a w drugim oddali 
dwz pierwsze, by zdobyć sześć kolej 
nych, przy czym ostatniego wyciągnę 
li z 0:40. Teiaz wpadają na dosko
nałą koalicje francuską Pannetier, 
Journu, z ktćrą jednak, jeżeli będą 
grać tak jak dzisiai, powinni wygrać.

Do najciekawszych gier dnia dzisiej 
szego należały walki Amerykanów w 
grach edwóiiiych: Riggs, Cook poko 
nali Palladę, Rogersa 7 5, 7:5, 2:6. 6:4, 
a Harris, Mc Neill — Gentiena i Bous 
susa 6:3, 6:3, 4:6, 11:9.

J. O.
CIEKAWsZE W Y M m .

Destrem au — Pelizza 8:6, 6 :1 , 6 :3 , RugCUj 
— G lasser 6:3, 3 :6, 6 :4, 6 :3 . Mltic — L»n- 
ganay  7 :5 , 6 :1 . 3 :6 , 6 :3 . A hdessetam  — 
van Swoi 4 :6 , 6 :3 , 3 :6, 6 :4, 6 :3 . A sbath  —*
Galleppe 6 :1. 6 :4 , 6 :1 ,. Szygeti — W ilde
8:6, 3 :6, 6 :3 , 6 :3 . Mc Neill — Jam aln 6 :2,
6 :1 , 6 :0 . G abory — Lacrolx 6 :2 , 9 :11 , 6 :3 ,
6 :0 . Rogers — Pallada  6:4, 6 :3 , 6 :0  (!)

Pan ie: Klelnade! — Morel Dełville 6:3, 6 :1 .
M athleu —  Bartoief 4 :6 , 6 :0 , 6 :1 . Halff __
Jarvis 6 :4 , 6 :1 . Lebaitly — Florian 6 :1 , 6 :4 . 
P ane tle r — RollLn Couquerque 7 :9 , 6 :2 , 6 :2. 
Fabian  — Simon 4 :6 , 7 :5, 6 :1. 
nadel.

JACOBS YJ FORMIE
Na turnieju w Birmingham Helen 

Jacobs pobiła łatwrn w  półfina'e 
Rjund, a w finale Lizane 6:2, 6:3. Ja 
cobs trenuie bardzo poważnie — w 
czasie meczu Anglia — Francja me 
popatrzyła nawet na przebieg wrlk, 
ale udała się na boczny kort i praco- 
waia z Maskellem.

W  finale uanćw Kho Sin Kie pobił 
Tanacescu 1:6, 7:5, 6:2.

fwiełny star! Jędneiowskiej
Paryż, w czewcu

— Jeśli będziesz Jaiej grata tak jak 
dzis>aj — powiedział do Jędrzejow'- 
skiej Pierre Giilou po meczu naszej 
mis -zyni z Goldschrmdt — to masz 
w kieszeni Paryż, Wimbledon i Fo- 
rest Hills.

Serwis był istotnie bez zarzutu, nie 
rdarzyt się p. Jadzi ani jeden dou- 
blefaute. Zabójczy drajw „siedział11 
w samym rogu, a i z belchendu spa
dały pitki tam, gdzie współprac móz
gu z ręką kazała. Liczne z matema
tyczną dc.ctadnością grane „dropszo- 
ty“ ściągały przeciwniczkę do siatki 
która potem tylko przyglądać się mu
siała, jak pitka przelatywała obok 
niej, ale poza zasięgiem jej ramion.

Wynik meczu 6:2, 6:1.
A proszę nie zapominać, że Gold 

schniiiit jest tennisistką ,b. wartościo 
wą i w klasyfikacji stale znajduje 
się wśród pierwszej piątki.

Pozwolimy sobie jeszcze podać 
Opinię o meczu Jędrzejowska — Gold 
schmidt sprawozdawcy „Paris-Soir‘u“.

— Wiedzieliśmy oddawna — czyta
my — że mistrzyni Polski Jędrzejow7- 
ska jest bar Izo silna. Ale nigdy je
szcze me widzieliśmy by na począt
ku turnieju graia z takim zapałem z 
takim dynamizmem i z takim poczu
ciem swej wyższości.

Był to nieprzerwany popis wrspa 
niałych zagrań, wobec których od
ważna i waleczna rywalka, spełniać 
musiała rolę ofiary. W  dwmch setach 
prowadzonych w kolosalnym tempie, 
bez chwili słabości i bez na-jmniejsze-

WYKWINTNE UZDROWISKO 
KORTY TENISOWE. BASEN KĄPIELOWY. WĘDKARSTWO. 

WYCIECZKI NA ZAOLZIE.
Z W I S Ł A

GOTSZALK MISTRZEM POMORZA 
TORUŃ, 11.6. — T el. w ł. — Po dwu 

dniach rozgryw ek zakończone zostały  w T o 
runiu ogólno - polskie zaw ody tenisowe o 

m istrzostw o Pom orza, W zaw odach brało 
udział cały  szereg  doskonałych zawodników 
I zaw odniczek z całej Polski. M. jn. s ta r to 
wali z W arszaw y Siodówna, G otszalk, T o 
m aszew ski, ze Lw ow a: Fryszczyńskl. Poza 
tym udział w zaw odach wzięli zaw odnicy i 
zaw 'odniczki z Gdyni, Bydgoszczy, Inowroc 
ław ia i T orun ia .

M istrzostw a obfitow ały w cały  szereg  nie 
spodzianek. Czołowy zaw odnik Pom orza, 

Bojanowski odpadł już w ćw ierćfinale, prze 
g ryw ając  z Tom aszew skim  * (Legia W arsza
w a). N ajlepszy zaw odnik gdyński, Godlewski 
wyelim inowany zosta ł w ćw ierćfinale przez 
Zielińskiego (T K L T ), k tó rego  z kolei w y
elim inował G otszaik. Również Pryszczyko
wa w  półfinale p rzeg ra ła  z Siodówną.
W yniki finałów : G otszaik — Laskiewicz

(Bydgoszcz) 6 :1 , 8 :6, 6 :2 . Gra podw ójna 
panów : G otszaik, Tom aszew ski — B oja
nowski, Laskiewicz 6 :1 , 6 :0 , 6 :2 . Single
p ań : Siodówna — Zw olska (G dynia) 6 :0, 
6 :2 . M ixty Siodówna, G otszaik —  A ndru- 
tow a, B ojanowski 6 :3 , 6 :0 . Juniorzy: T om a
szew ski (W ) — Serocki (Inow rocław ) 6 :2 , 
6 :2 . W  grze pocieszenia M ierzejewski poko
nał P rzybyszew skiego 9 :7 , 1 :6 , 6 :0 .

TKLT — KS GDYNIA 5:3 
Na kortach  TKLT w  T oruniu rozegrany zo 

s ta ł mecz tenisowy o m istrzostw o Polski w 
klasie  B pom iędzy KS. z Gdyni i Toruńskim  
KLT. M ecz zakończył się zwycięstwem  d ru 
żyny toruńskiej w  stosunku 5 :3 . WyniW posz 
czególnych g ier były następu jące:

Na pierwszym  m iejscu zaw odnicy T orun ia . 
A ndrótow a -  Zw olska 1 :6 , 6 :3 , 6 :4 . Bojanow 
ski. Zieliński •— G iedrojć, Lew anda 6:3, 6 :2 . 
A ndrótow a, Zieliński — Zw olska, G iedrojć 
6 :4 , 3 :6, 6 :4. Zieliński — Stronhel 6 :4 , 4:6, 
6 :2 . Przybylski — Bochniewicz 6 :1 , 6 :0 . Bo
janow ski — Godlewski 2 :6, 2 :6. Zieliński — 
Godlewski 5 :7 , 6 :3 , 2 :6 . B ojanowski — Stron 
hel 6 :3 , 6 :3 .

KOŃCZAK MISTRZEM LUBLINA 
LUBLIN, 11.6. — T el. w ł. —  Na kortach  

m iejscow ego WKS Unia rozegrano m istrzo
stw a tenisowe m iasta . Do zaw odów  stanę li 
zaw odnicy stołeczni, śląscy, krakow scy i lu
belscy. Rozgrywki finałow e odbyły się w nie 
dzielę.

W singlu panów , katow iczanin Kończak 
(KKS Pogoń) pobił Czajkow skiego w czte 
rech setach  6 :0, 1 :6 , 7 :5, 6 :2. U pan ty tu ł 
m istrzyni Lublina zdobyła w arszaw ianka Łu- 
niewska, dzięki zw ycięstw u nad Neumanów.ną 

W g rze  podw ójnej panów , para  śląsko  • 
krakow ska Kończak, Horain pokonała duet 
m iejscow y Czajkow ski, M ajewski 1 :6, ó ;2 , 
6 :2 , 5 :7, 6 :3 . W grze m ieszanej wreszcie Łu- 

niew ska i H orain zwyciężyli Popław ską 
Czajkow skiego 7 :5, 6 :1. (hr)

go bfędu, Jędrzejowska w ciągu pói 
godziny zakwalifikowaia" się do dru
giej rundy.

Waród panów, da najciekawszych 
spotkań dzisiejszych zalieeyć trzeoa 
pojedynki: Mific — Bolelli, zakoń
czony zwycięstwem Jugosi.owianina 
w czterech setach, Szigeti — Wilde, 
w którym Węgier wykazał dużą 
wyższą nad Anglikiem, niespodziewa
ne było wyeliminowanie w 3 serach 
Lesueura przez Belga Geehlanda.

Dziś po raz pierwszy wystąpił fa
woryt turnieju Riggs. Pokonał on nie 
bez trudu Francuza Juurnu 6:4, 8:10, 
6:4 i 6:4. Albo się maskuje, albo mu 
się niechciało wj silać, albo jest prze
reklamowany. W  każdym razie w 
dzisiejszej formie nie -wygra ani Pa- 
ry ta, ani tymbardziej Wimbledonu. 
Ale nie zapominajmy, że był to jego 
pierwszy mecz, że już w następnym 
zagrać może zupełnie inaczej i spo
dziewamy się tego po nim. K.Ikakrot- 
nie dał próbkę swych umiejętności, 
wykazał, że jest młodym coprawda 
taluiiern, ale talentem z którego 
wkrótce może wyrosnąć mistrz świa
ta i godny następca Tildenów, Vine- 
sów i Budgeów.

J. Gryti

WLTK — BKT 6:2
BIAcYSTOK, 11.6. — Tel. wł. -

Wyniki meczu tenisowego o mistrzc 
stwo A klasy. Gra pojedyncza panów 
Be'dowski — Herbst 6:1, 6:4, Beldow 
ski — Szczawiński 6:2, 2:6, 7:9, Spy 
chała — Szczawiński 2:6. 6:0, 6:‘ 
^pychała — Herbst 6:2, 6:1. Juniorzy 
Jurasz — Srzednicki 6:0, 6:1. Panie 
Ratyńska — Detwinowa 3:6. 6:2, 6:ó 
Gra podwóina: Spychała, Betdowski- 
Herbst, Szczawiński 6:2, 9:7. Gra tnie 
szana: Rątyńtóa, Spychała — Detwi 
nowa, Herbst 7:9, 6:3, 4:6.

NIE MOGŁA POJECHAĆ
Zofia Siodówna komunikuje nam Ii 

stownie, te nie mogła wyjechać 
wbrew zgłoszeniu do Paryża na mi 
strzostwa Francji, gdyż biuro P.ZL.T 
nie załatwiło na czas w Warszawii 
spraw paszportowych i dewizowych 
a urz°oy w Bydgoszczy, bez poleceni; 
centrali, dokumentów wydać nie mo 
gly.

O powyższym dyr. Sioda zawiam 
mił listownie PZLT. ubolwając, i: 
córka jego nie może dotrzymać zobo 
wiązania wobec Francuzów.

Odpowiedzi Redakcji
p . FR. BIAŁASIK — SZAMOTUŁY. — Pi 

simy o dokładne podanie adresu  w celu % 
słan ia zdobytej nagrody.

Chief) Szwedzki
ułatwia przyswaja

nie pokarmów
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Sytaacja w
w e # u c  oceny prezesa P.

nasze'* Sn^jiice
Z. J. płk Brochwicz - Lewińskiego

Wyścigowy koń pełnej krwi spoj
rzał na mnie ze sztychu angielskiego.
Biurko. Dwa skórzane fotele. Obok 

mahoniowy stolik. Na nim świetnie ilu 
strowana księga: „Szkoła kawalerii
francuskiej w Naumur“.

Spoglądałem z zachwytem na grena 
diera francuskiego, pędzącego co tchu 
w Koniu i starającego się długą lancą 
trafić w maleńkie zawieszone kółko, 
gdy powitał mnie. prezes Polskiego Zw. 
Jeździeckiego — pułkownik Broch- 
wicz-Lewiński.

M!ałem przecież przygotowaną 
„wstępną mówkę“ i serię fachowych 
pytań i tuszyłem sobie w skrytości ser 
ca, że zaskoczę nimi nawet tak potęż
ny autorytet w kwestiach jeździec
kich, jakim" jest pułkownik Lewiński. 
Niestety. I pamięć i nerwy zawiodły. 
Zamiast popisu, szczerze wyznałem, 
że nie jestem znawcą hi.ppiki, że wpraw 
dzie kocham konie, chodzę zawsze na 
konkursy i czasami przegrywam na 
wyścigach, ale przecież jestem tylko 
laikiem i moje pytania będą z pewno- 
ścią bardzo naiwne. *

Po takiej „asekuracji11 zapytałem już 
odw’ażnie:

Z a l e d w i e  k i l k a  k o n i
— Panie, pułkowniku, widzieliśmy 

nasze konie, naszych jeźdźców na mię 
dzynarodowych konkursach w Łazien 
kacb Cieszyliśmy się gdy zwyciężali, 
ma' ćmy się gdy byio inaczej. A 
tera. głowimy się jakie jest saldo o- 
statnich zawodów. Wyrastają tysiącz
ne pytania: Wyszkolenie koni, jeźdź
ców. Hodowla. Materiał koński. P rzy
czyna nierównych wyników. Porówna 
nie z latanii ubiegłymi. Przyszłość...

— Oto problemy, których sami nie 
jesteśmy w możności rozgryść. Czeka

^ r e o t u  g ł o w y

d r i y P R I E I I E B S E N I U
G R Y P t E ? K A T A R Z §

my na glos pana, panie nułkowniku. ^
— Mamy gotowych do konkurencji 

światowej zaledwie kilka koni — roz
począł pik. Lewiński — ale i one ma
ją już swe „niedobre dni“.

— Te nagle i często niespodziewa
ne załamania formy nielicznej garstki 
najlepszych koni, to sygnał alarmowy.

— Jest wprawdzie trochę młodego, 
dobrze zapowiadającego się materiału 
końskiego i może już w przyszłym ro 
ku o nim usłyszymy. Obecnie mamy 
Zbiega II, Duncana..., możemy tylko 
mieć nadzieję.

— Panie pułkowniku, przecież na
sza hodowla konia pełnej krwi angiel
skiej stoi wcale nieźle. Czy nie można 
by korzystać z materiału wyścigowe
go?

— Niestety. Konie, które mają za 
sobą karierę torową nie nadają się do 
zawodów hipicznych. Są „rozwydrzo
ne'*. Nastawione jedynie na szybki 
bieg. W treningu są niezwykle oporne.

— Jak więc powiedziałem, operuje
my małą cyfrą. I stąd wielkie trudno
ści w doborze koni do jeźdźców, a 
z" taszcza w dodawaniu drugich koni. 
W  tych warunkach, jest wielką odwa
gą kierowników wysyłanie ekip na 
konkursy międzynarodowe.

Prezes Polskiego Zw. Jeździeckie
go zrobił diugą pauzę i powiedział z 
mocą

— A takie stanowisko ja bardzo po
chwalam! Bez zawodów nie zdobędą 
rutyny ani jeździec, ani koń.

M i ę d z y  S c y i l a  i C h a r y b d ą
Jakże jednak ciężko jest nam wal

czyć. Weźmy najprostszy przykład. 
Czotowy koń udwzył się i ma souchnję 
tą nogę. Czy brać go jutro na poważ
ny konkurs? Nie — to przegrać. Wziąć 
— może kosztować „urwaniem** jedne 
go z niewielu. W  pierwszym wypadku 
ryzykuje się wymyślanie opinii pu
blicznej (porażka). W drugim — na
raża się z całą świadomością najcen
niejszy materiał, co już może grani
czyć... ze „zbrodnią**. Lawirujemy czę 
■sto miedzy Scyllą i Harybdą. Nic dziw 
nego, że ludzie kierujący tymi sprawa 
mi mają ciągle niełatwe problemy.

Ja to rozumiem i staram się kryty
kować łagodnie. Ale poza mną...

Pan pułkownik jest wyraźnie podnie 
eony.

— Niech mi pan wierzy U nas oce
nia się tylko pierwsze miejsca i... poraź 
ki. Naszej publiczności brak usporto
wienia.

— W  czasie pamiętnych konkursów 
w Nicei (1928) obecny na zawodach 
brat Edwarda VII-go, książę Con- 
nauglit, ofiarował własnoręcznie srebr 
ną papierośnicę... 6-mu jeźdźcowi.

Ten 80-letni staruszek, wielki miloś 
nik jeździectwa, dał piękny przykład 
sportowego zachowania.

— Wiele osób zapomina — ciąg
nął dalej p. pułkownik — że na zwy
cięstwo w jeździectwie musi złożyć 
sie dobra forma dwu żywych indywi
duów: — jeźdźca i konia. Dlatego jeź
dziectwo jest najtrudniejszym sportem.

Z a z d r o s z c z ą  n a m  s t y lu
— Wiem już dużo o naszych ko

niach. A teraz, Danie pulkowmku, coś 
o klasie naszych jeźdźców.

■  ™ ~ t ----- ■ m T T I lM IB lI  ■ IIII ■■■ !■■ I !■
s k ł a d n i c a  Łodzie, kajaki i sprzęt żeglarski. 
SPO RTOWA Mundury harcerskie, strzeleckie i P.W.

W a r s z a w a ,  c h m i e l n a  26 Żądajcie bezpłatnych eemn.ków!
„START1

— Klasa jeździecka w ciągu ostat
nich lat podniosła się znacznie. Klasa, 
to znaczy styl! Podczas ostatnich koni 
kursów w Berlinie wszyscy zazdrości
li nam stylu jazdy.

Trzeba jednak ciągle pamiętać o u- 
trzymaniu zdobytego poziomu, o prze 
chowywaniu go z największą pieczolo 
witością. By nie zdarzyło się znów 
wielkie załamanie jak przed kilku la
ty. Przed tym bolesnym kryzysem nie 
zdołaliśmy się zabezpieczyć właśnie 
za czasów prosperity.

Ja osobiście postawiłbym naszym 
zawodnikom takie żądanie:

Waszym celem winny być zwycię
stwa, ale musi być — utrzymanie sta
łego, wysokiego poziomu!

Tak zapatrując się w ogóle na sport 
jeździecki, nie powiem, żebym nie byt 
zadowolony z przebiegu ostatnich kon 
kursów w Łazienkach.

R t m ,  S k u l k z

p ;  e r  w s z y

w Maresztie
W sobotę odbył się w Bukareszcie 

na międzynarodowych zawodach kon
nych bieg o nagrodę Rumuńskiego To
warzystwa Hippicznego z udziałem 
wszystkich jeźdźców zagranicznych. 
Długość trasy wynosiła 900 m, 15 prze 
szkód, w tym niektóre złożone. Ogó
łem jeźdźcy musieli w czasie biegu wy 
konać ok. 20 skoków. Przy równej ilo 
ści punktów karnych decydował lep
szy czas.

Bieg wygrał Polatk rtm. Skulicz 
przed Niemcem rtm. Brinckmanem, 
Rumunem rtm.Zahei i Polakiem rtm. 
Czerniawskim. Na dziesiątym miejscu 
znalazł się rtm. Komorowski Rtm. 
Brinckman pierwszy ustanowi! rekor
dowy czas i flaga niemiecka trzymała 
s.ię na maszcie prawne do końca biegu. 
Polak, ^który był jednym z ostatnich 
iezdzców osiągnął bezbledny wynik 
tak samo jak Niemiec, bijąc go jednak 
o 2 sekundy.

Wciągnięcie polskiej flagi na maszt, 
w czasie gdy rtm. Skulicz wyprzedżał 
Niemca, powitały tłumy publiczności 
burzą .oklaskóy . Obecni na zawodach 
oficjalni i nieoficjalni przedstawiciele 
władz polskich otrzymali ze wszyst- 
kicn stron gratulacje od wybitnych o- 
sobistości rumuńskich.

Po zakończeniu biegu publiczncść 
zgotowjala owację rtm. Sknliczowi.

Zaznaczyć tu jeszcze należy, że Po
lacy startowali na słabszych koniach, 
gdyż Zbieg i Bimbus przybyły do Bu
karesztu z opóźnieniem.

Konkurs o nagrodę m. Bukaresztu 
wygrał Rumun kpt. Cordeanu.

W  konkursie Marszalka Polski, by
liśmy w ostatecznej rozgrywce o 
pierwsze miejsce. To znaczy znaleźliś 
my się w ekstra klasie.

Pow ązki i h o n o r
W Pucharze Narodów przegraliśmy 

przez jeden btąd. To są rzeczy dopu
szczalne, niekcmpromitujące. Tym bar 
dziej, że startowaliśmy bez Zbiega II, 
który miał spuchniętą nogę. Zresztą 
uratował tzw. „honor Polski** por. Wo- 
loszowski na Astrze (I-sze miejsce in
dywidualne). Powiedziałem tzw. „ho
nor**, bo niechciatbym, jak to jest o- 
gólnie modne, używać tak wielkich o- 
kreśleń w sprawach, którymi przede 
wszystkim rządzi przypadek. Podkre
ślam, że w jeździectwie przypadek od 
grywa większą niż gdzie indziej rolę, 
ze względu na wspólną akcję dwu ży
wych indyw iduów.

Natomiast uważam, że można byio 
lepiej dobrać paiy końskie w „Konkur
sie Armii Polskiej** i że w Pucharze Na 
rodów' trzeba byio wziąć „1 orreado- 
ra“ zamiast „Abd el Krima“.

W konkluzji: jestem zadowolony z 
wyników konkursów, a rozmaite uwa
gi, które wypowiedziałem, będą wyko 
rzystane celem zwiększenia wysiłków 
i popraw ienia rezultatów.

Edward Trojanowski

Pamiątkowa Księga Pogoni
to  d o k u m e n t  h i s to r y c z n y  s p o r tu  p o lsk ieg o

Wątpliwe, czy którykolwiek z  kia 
bów iv Polsce zdobeazie sie na wyda
nie takiego dzieła jak Księga Pamiąi 
kowa POGONI. Nie siarczą do tego 
zresztą same dobre chęci. Trzeba 
mieć za sobą przede wszystkie te 
wszystkie atuty historycznej, w całym 
tego słowa znaczeniu, działalności, a- 
kie tylko paru w ogóle klubom_ dało 
„prawo pierwszeństwa" założenia.

Ale nie dość na tym. Już sam fakt, 
że POGOŃ, po 35 latach, mogła w y 
dać swą Ksigge o tak drobiazgowe 

i systematycznie opracowanej zawartości świadczy najlepiej jak wspaniale 
zorganizowaną rodziną sportowców był zawsze klub lwowski. Historia Po
goni — to przecież w wielu odcinkach żywy obraz całej cpoei rucnu sporto
wego w Polsce. Uwypuklają to podane w Ksiedze materiały, imponujące
treścią historyczną, dające na każdym kroku świadectwo przywiązania se
tek członków do swego klubu. Oni w  przecież, chociaż rozsnmi dziś po cale! 
Polsce, umożliwili Komitetowi Redakcyjnemu wykonanie zadziwiając4] i hru- 
puiainością pracy, przekazując ao jego dyspozycji skrzętnie pielęgnowane 
zbiory - pamiątki.

Oio jak mogło powstać dzieło o wartości naprawdę historycznej! Leży 
ono przed nami, jako dokument tego co może zdziałać pasja do umiłowanego 
zadania, które sobie wytknęli członkowie Komitetu Redakcyjnego w osobach 
V. n prof. R. Wacka, dr W . Polakiewicza, prot.T. Dręgiewicza i red. Al. Ko- 
biaka, — „poganiaczy" z krwi i kości. _

Na specjalną uwagę zasługuje w Księdze rozdział poświęcony sportowi 
tv Legionach. Znajdujemy w nim m. in. wspomnienia pióra gen. i r Rou- 
pperta oraz szereg pamiątkowych, nieznanych szerszemu ogolowi, zdięt  
z kampanii legionowej.

Oryginalnym pomysłem byio zakończenie Księgi szkicem obejmującym 
dane o wszystkich „imienniczkach" Pogoni, t. j. Klubach tej samej nazwy,  
na terenie catej Poiski.

Gdyby każdy z czołowych klubów zdobył się na wydana podobnej — ae 
Pogoń — Księgi, znmnęlabv automatycznie troska o skumpletowauie pc- n •, 
historii sportu polskiego. Klub lwowski dal wspaniały początek Niech inne 
ruszą teraz ze startu! (NI. S.)

D ru ży n a  Syreny m istrzem  Polski
KRAKÓW, 11.6. — Tel. wt. — Na

torze kolarskim Cracovii rozegrano 
dziś wyścig na dystansie 4.00o Tti o 
drużynowe mistrzostwo Poiski. _ Już 
na starcie sprawa byta rozstrzygnięta, 
gdyż nie ulegało wątpliwości, że ,iru- 
żyna Syreny warszawskiej w skła
dzie: Napierała. Michalak, Starzyński 
i Stalli zdobędzie tytuł. Rozegrano 
dwa przed.biegi, z któryct pierwszy 
wygrała Cracovia w czasie 5,39, przed 
Makabi, zaś drugi KP Zjednoczone 
Łódź w czasie 5,27 przed Garbarnią. 
Drużyna Syreny przejechał,” dystans 
walkoverem w czasie 5,23. W półfina
łach Syrena wygrała z Garbarnią w 
czasie 5.34,2, a Cracovia w najlep
szym czasie dnia 5,14,2 z KP Zjedno
czone,

W  finale drużyna Syreny wygrała

NAMIOTY
Ś P IW O H Y  
P Ł A S łC IE

n ie p r z e m a k a ln e

UBIORÓW 1 SPORTOWYM

E M - Z E T ”
z WYTWÓRNI

9 1
Żelazi^n 66, tel. 6.37-75

bez trudu, ? Cracoyia nie ukończyła 
biegu, gdyż Swięszak wycofał się, a 
Wundor upadł na ostatnim wirażu. 
Wobec tego wicemistrzostwo zdobyła 
drużyna łódzka KP Zjednoczone w 
składzie: Jędrzejewski, Świątkowski,
Szostak, Maciołek przed Garbarnią w 
składzie: Dziubek, Duda, Kęska i Cyl- 
ny.

WYŚCIG SZOSOWY W ŁODZI 
LoDż, 11.6. — Tel. wł. — V, ramach Ju- 

bileuszu ŁKS-u odbył się dziś 145 kilometro
wy wyścig szosowy, który wygrał na flnszu 
Płaszczyński ŁTK w czasie 4:34 przed Kuń- 
czaklem (KS Finster) 4:34,5, 3) Pietraszew- 
ski (ŁTK), Cleniewskl (Jur W arszawa) ukoń
czył bieg jako czwarty, laziwiec (Tram w a
jarz W arszawa) był 9-ty a Chodowski (Lauda 
Warszawa) 10-y.

ŁOZA ZWYCIĘŻA W LUBLINIE 
LUBLIN. W ramach „Dni Lubelszczyzny" 

rozegrano w czwartek na trasie 210 km wyś
cig kolarski o puchar inż. świąteckiego. Pod 
cza6 wyścigu panował duży upał.

Zwycięstwo odniósł „niezależny" Łoza 
| (LWR) przed Wasilewskim (LWR), Malcem 

(Pogoń — Brześć), Trzankowskim (KSZO) 1 
Bleńkiem (Orkan W -wa), któremu w czasie 
biegu urwała się sztyca podslodłowa i który 

I po dłuższej naprawie do6zedł jednak do 
czoła.

WYŚCIG KOLARSKI W TORUNIU 
Na trasie Toruń — Chełmża — Toruń (dys

tans 44 km) rozegrany został wyścig kolarski. 
Pierwsze miejsce zajął Rogalski (Pomorzanin) 
w czasie 1:14:12 przed Jabłońskim (Sokół III 
Toruń) 1:14:12,2, Tornowem (Tornedo Byd
goszcz) 1:14:12,4 1 Lewandowskim (Pomo
rzanin) 1:14:12,6. W biegu startow ał również 
były mistrz Pomorza Ritter, zajmując dopiero 
piąte miejsce.

RURAŃSKI WYORYWA 
KATOWICE, 11.6. Tel. wł. — W Mysło-

**» Hwacrnt Generalne Przedstawicielstwo

Warszawa, u i .  wi. c z a  2 3 ,  tel.

0B10FY SPORTWB
Hurt— detal. Zam ówienia na miarę

PŁASZCZE im p r e g n o w a n e  

K r a j  o w e  i a n g ie l s k ie „Astof Leszno 4 m. 20
tel. 11-00-3i>

wicach odbył się wyścig kolarski organizo
wany przez klub Rekord, na trasie 64 km dla 
stowarzyszonych oraz 56 km dla klasy B. 
Startowało 50 zawodników. Wśród stow a
rzyszonych zwyciężył Rurańskl (Ruch) w 
czasie 2:21,20, uzyskując przeszło 3 min. 

przewagi nad Frankowskim (Krakowskie 
T. K.) 2:24.45, 3) Motyka (Krak. T. K.) 
2:26.15. W klasie B zwyciężył Pless (Zw. 
Strzel. Sosnowiec 1:11,30.

KLUJ PRZED KOPEREM
POZNAŃ, 11,6. — Teł. wł. — Drugi okręż 

ny kolarski wyścig szosowy o puchar Zakła
dów Kauczukowych Piastów' odbył się w nie
dzielę na dystansie 136 kilometrów. Poza 
tym odbył się drugi wyścig na trasie 75 ki
lometrów. Do obu biegów stanęło ponad 60 
kolarzy. W biegu głównym zwyciężył Kluj 
(KPW) (Poznań) 4:00,50, 2) Koper (Ursus 
Warszawa) 4:01,14, 3) Ryszard (KPW)
4:01,15, 4) Ratajczak (Stomil) 4:02,10. 

Bieg ukończyło 19 zawodników, na trasie zo 
stało 9-ciu.

W wyścigu na 16  km zwyciężył Rozumek 
(Z. S.) 2:13,32, 2) Sowiński (PZL W arsza
wa) 2:13.34. 3) Borowski (PZtT^Wanszawa) 
2:13,39.. Bieg ukończyło 15-tu, na trasie zo
stało 6-clu.

KOLARZE NA TORZE RADOMSKIM 
• RADOM, 11.6. — Tel. wł. — Na stadionie 
Marszałka Piłsudskiego w Radomiu odbył 
się międzyklubowy wyścig kolarski z udzia
łem zawodników Polonii. Syreny, Ursusa, Gra 
natu, KSZO, Prochu i Broni z Oleckim 1 Po- 
pończykiem na czele.

Bieg główny 1.000 m wygrał Olecki przed 
Popończyklem. bieg kwalifikacyjny (10 km 
z dwoma finiszami) wygrał Kaczmarski 
(KSZO) przed Mjndą (Broń). W wyśfc4gu 
australijskim p ienfsze miejsce zajął Cygan 
(Broń). W wyścigu australijskim  pierwsze 
miejsce zajął Cygan (Bron) przed Zychowi
czem (G ranat Kielce). Wyścig awansów na 
3 km wygrał Jaroszek (Broń). Handicap na 
dwa okrążenia na torze wygrał Słoń (Broń). 
Bieg 10 okrążeń z przeszkodami wygrał KuJ- 
pińskl (Ursus). W biegu na 50 okrążeń (25 
km) pierwsze miejsce zajął Popończyk przed 
Zychowiczem (Granat) uzyskując w ogólnej 
punktacji 69 pkt.

BIEG PRZEZ NIEMCY
BERLIN, ll.f — Tel. wł. — Dzie

wiąty etap wyścigu dookoła Niemiec 
z Wiednia do Grazu wygrał Schie!d 
W klasyiikaeji ogólnej Drowadzi nadal 
Umbenhauer o 4 min. przed Schellerem 
i Szwajcarem Zimmermanem. W  kla
syfikacji państw na czoto wyszia 
Szwajcaria nrzd Niemcy, Belgie i Frań 
cje.

C łl R&hsTLa, i  TTl.Srthfa&t&cfU,

C H k O P C V
m p \ ą  

P IŁK Ę
CZEŚĆ DRUGA

EPOKA HIERONIMA
4 (1 )

Hieronim Pietrzak duchowy wódz 
Victorii, zasłabł nagle podczas inspek
cji terenu nowego boiska.

S ta s ie k  p o śp ie sz y ł  w  s t ro n ę  b ra ta .
—  Idieruś, na  li tość  boską , p ro s i łem  cię, ty  

się  do teg o  nie b ie rz ,  p rz e c ie ż  je szcze  m e n a d -  
z w y c z a jn ie  się  czujesz!...

—  D aj spokój, nic mi nie będzie . P o k a s z lę  so 
bie prestan ie i C oś  m nie  ta m  p odrażn iło  w  ga rd le  
i to w s z y s tk o .

—  P a n ie  H ieronim ie , p o w o l i1 —  z a g rz m ia ł  
m ajo r .  —  U p rz ą ta n ie  kam ien i  to  nie d la  p a n a  ro 
b o t a ’

—  H ieron im , u w a ż a j  na  siebie! —  groz ił  p a l
cem  C ud acz .

—  W s z y s c y  p rz e c iw k o  mnie. D o b rze ,  b ęd ę  
s iedz ia ł  i w a s  pog an ia ł  w  robocie , k ie d y  m m c  do 
tego  zm uszacie . . .

U s iad ł  n a  p rogu  P e s tk o w e g o  dom k u  i z ża lem , 
z g łę b o k ą  z a z d ro śc ią  p a t r z y ł  na tyci: w s z y s tk ic h  
z d r o w y c h  i s i lnych , z k tó ry m i  nic m ó g ł  s ta n ą ć  do 
ryw a lizac j i .

W ojc iech  sp o g ląd a ł  na  teg o  „chudzielca**, b ę 
d ąceg o  tu, jak  w ied z ia ł ,  g łó w n y m  w o d z e m  — 
i w  zad u m ie  sk u b a ł  sw o je  rz a d k ie  w ąsiny .. .

★
L id ia  T a r a k a n o w a  s p o w ita  w  p o n s o w y  je 

d w a b n y  sz la frok  s iedz ia ła  na k o z e tc e  z p o d w in ię 
ty m i pod  s iebie  nogam i i og ląda ła  baczn ie  sw o je  
p a z n o k c i e  K s a w e ry  s ta ł  w  o t w a r ty m  oknie , o d 
w r ó c o n y  do niej p lecam i i p u sz c z a ł  p rzed  siebie 
d y # i  7 rn n ie ro sn .  k tó r y  w ia t r  w g ^ n ia ł  z u ’:cv

z p o w r o te m  do pokoju . P r z e z  
d łu ż s z y  czas  p a n o w a ło  m ilcze
nie, z a k łó c o n e  ty lk o  d o c h o d z ą c y 
mi z u l icy  o d g ło sam i t r a m w a jo 
w y c h  d zw o n k ó w , tu rk o tu  d o ro 
żek, s y g n a łó w  a u to m o b i lo w y c h  
i k o le jo w y c h  z pob lisk iego  d w o r 
ca. B u rz l iw ą  ro z m o w ę ,  k tó rą  
p rz e r w a n o  z chw ilą  w e jśc ia  po
ko jów ki pod ją ł  na n o w o  K sa 
w e r y ,  kieidy k rok i  d z ie w c z y n y  
u c ich ły  n a  k o ry ta r z u .

—  Nie rozum iem  —  w z ru s z y ł  
n m io n a m i  —  s k ą d  r a p te m  o b u 
dziła  się w  tob ie  ta k a  o b o w ią z 

k o w o ś ć  w  z a ła tw ia n iu  s p r a w  p ie n ię ż n y c h ?  J a  
o rg a n iz o w a łe m  ten  k o n c e r t  i ja .  z a ła tw ię  sam  
s p r a w y  k a s o w e  tak, jak  t r z e b a .  Im się p rzec ież  
nie sp ie szy ,  d o ty c h c z a s  ani s ło w e m  nie w s p o m 
nieli o ty c h  p ien iądzach ,  a  ja  m o g ę  p rz e z  ten  czas  
p r z e p ro w a d z ić  p e w n e  m anipulacje...

—  M usisz  je d n a k  l iczy ć  się z ty m  —  p r z e r w a 
ła L id ia  T a i a k a n o w a  —  że  nie m a m y  tu do c z y 
n ienia  z d y re k c ją  te a t ru ,  c z y  im p re s a n a m i ,  
a  z ludźmi, b ąd ź  co b ąd ź  bliskimi, nie m ó w ią c  już 
o tw o im  ojcu. T ak ie  z w le k a n ie  z roz liczen iem  
m o g ą  z ro z u m ie ć  jakna jgo rze j .

— G łup ia  jeisteś! —  w y b u c h n ą ł  pan  m ąż ,  a  że 
rozm aw ia l i  po ro sy jsk u ,  nie w ie le  b r a k o w a ło  a b y  
s ięg n ą ł  do b a g a te g o  a s o r ty m e n tu  d o sad n ie jszy ch  
je sz c z e  c a rsk ic h  ep i te tó w , —  P o t ra f i s z  ty lk o  śp ie 
w a ć ,  nic w ięce j ,  choc iaż  i z ty m  ś p ie w e m  idzie ci 
już jak o ś  c o ra z  trudniej!

C ios b y ł  b o le sn y  i p o s ta w i ł  L idię T a ra k a n o -  
w ą  na ró w n e  nogi.

—  C o  p o w ie d z ia łe ś ?  —  z a w o ła ła  —  Ze śp ie 
w e m  idzie mi c o raz  t ru d n ie j?  C z y  o s z a la łe ś ?  N i 
g d y  nie czu łam  w  sobie  tak ich  m ożliw ośc i  jak  
w ła śn ie  te raz .  Zbliżam  się d op ie ro  do szcz jH ow e- 
go p u n k tu  sw o je j  k a r ie ry  i p o k a ż ę  św ia tu ,  jak d łu 
go na ty m  s z c z y to w y m  punkcie  po tra f i  się u t r z y 
m a ć  p ra w d z iw ie  wielki talent!

— Z o b a c z y m y ,  z o b a c z y m y  —  s k r z y w i ł  się 
K s a w e r y  — w  k a ż d y m  raz ie  nie k r z y c z  tak . Ja  
nie m am  p re ten s j i  do w ie lk iego  głosu, ale  s łuch  
m a m  d o b ry ,  m ó w  ciszej! I m y ś l  t ro c h ę  sp raw n ie j ,  
to  ci się p r z y d a  n a w e t  w  śpiewie...

—  Nachał!. .
—  T y lk o  cz ło w ie k  ro z u m n y ,  Lidio N ik o ła jew -  

no J e ro p ie g o w . G d y b y  nie m o ja  g ło w a ,  gorze j  
by ło  b y  z ty m  „ p ra w d z iw ie  w ie lk im  talentem**.

—  S w o ło cz !
—  Idiotko! —  ry k n ą ł ,  zap o m in a jąc ,  że  p rz e d  

chw ilą  z w r a c a ł  jej u w a g ę ,  a b y  nie k r z y c z a ła .  —  
Ile r a z y  ci m ó w iłem , a b y ś  nie w s a d z a ł a  n o sa  
w  s p r a w y  o r g a n iz a c y jn e ?  Nie tw o ja  rzecz ,  d la 
czego  nie z ro b i łe m  d o tą d  rozliczen ia!

—  Ale m o ja  rzecz , że  nie p rz e s ta je s z  g r a ć  na  
w y ś c ig a c h !  Nie za p o m n ę  n ig d y  teg o  u p o k o rz e 
nia, g d y  w  Berlin ie  chc iano  n as  a r e s z to w a ć  za  
n ie z a p ła co n e  rach u n k i  w  hote lu . C z y  chcesz  i tu  
d o p ro w a d z ić  do czeg o ś  tak ieg o ? . . .  T e r a z  nie b ę 
dę już  s p r z e d a w a ła  b iżu terii ,  n ie m a m  co s p r z e 
daw ać . . .  Z m a rn o w a ła m  już w s z y s tk o ,  a  z ty m  
je d y n y m  p r a w d z iw y m  b ry la n te m  jak i mi jeszcze  
p o z o s ta ł  nie ro z s ta n ę  się nigdy!... W o lę  śm ierć ,  
niż ro z łą k ę  z tą  p a m ią tk ą  po m ojej k o chane j  m a 
mie!....

Na w sp o m n ien ie  m a tk i  i p o s ia d a n y c h  k ie d y ś  
kle jno tów  z a n io s ła  sie g ło śn y m  p ła c z e m  i u k r y w 
sz y  tw a r z  w  d łon iach  rzu c i ła  się z n ó w  na  k o 
ze tkę .

K s a w e r y  w y p lu ł  na ulicę o d g ry z io n y  us tn ik  
p a p ie ro sa  i z a m k n ą ł  okno. Z pod  o k a  o b s e r w o 
w a ł  łk a ją c ą  żonę, m y ś lą c  n a d  c z y m ś  g łęboko . S ta ł  
tak  n ie ruchom o, dopóki nie w y p ła k a ł a  się dowoli, 
po tem  zb liży ł  się i z a c z ą ł  ją g ład z ić  po p lecach .

—  P r z e p r a s z a m  cię, L idoczka ,  u n ios łem  się, 
a le  s a m a  z a c z ę ła ś  te  n ie p o trz e b n ą  a w a n tu rę .  
W s z y s tk o  z a ła tw ię  w  p o rz ą d k u ,  nie bój się. I to 
ci je szcze  po w iem , że m a s z  o kaz ję  o t r z y m a ć  b i 
ż u te r ię  je szcze  p iękn ie jszą ,  niż ta ,  ja k ą  k ied y ś  
m ia łaś .

P o d n io s ła  na  n iego  z a łz a w io n e  oczy .
—  D aję  s ło w o  — z a p e w n i ł  — I nic się nie bój. 

P a m ię ta s z  F re d z ia  A rn o ?  S p o tk a łe m  go w ła śn ie  
w  p e w n y m  lokalu  i r a z e m  p r z y g o to w u je m y  tu 
jedno  posun ięc ie  na w y ś c ig a c h .  N a raz ie  z r e s z tą  
nie g r a m y  -wcale, da ję  słowo....

— Arno m a  szczęśc ie  w  g rz e  — p o w ie d z ia ła  
c ichutko  —  ale w o la łab y m , ż e b y ś  nie ry z y k o w a ł . . .

— Ależ tu  nie m a  ż ad n eg o  ry z y k a !  D o ty c h 
cz a s  nie g r a m y  zupe łn ie ,  m a m y  jed n ak  plan, k tó 
rego  p rz e p ro w a d z e n ie  m o że  d a ć  b a rd z o  wie le .

—  A jeśli s t ra c isz  te p ien iądze?.. .

—  D ziecko , b ą d ź  spoko jna .  F re d z io  nie Iest  
sza leń cem , a  ja  też  p o s iad am  z im ną  k re w .  T o  je s t  
s p r a w a  ta k  p e w n a !  —  p o c iąg n ą ł  p a lcem  p rz e z  
g rd y k ę ,  a b y  p la s ty c z n ie  p rz e d s ta w ić  n ie z a w o d 
ność  o w e g o  p ro je k to w a n e g o  m a n e w r u  n a  polu 
w y ś c ig o w y m .

—  C z y  nie m ó g łb y ś  jed n ak  już te r a z  w p ła c ić  
do klubu c h o ć b y  część  ty ch  p ien ięd zy  z k o n c e r 
tu?...

—  D o b rz e  —  o d p o w ie d z ia ł  po k ró tk im  n a 
m y ś le  —  z ro b ię  to d la  ciebie, jeśli ta k  chcesz  k o 
niecznie , choc iaż ,  s ło w o  daję, nie m a s z  p o w o d u  
do ż a d n y c h  o b aw . A jak że  tam  ten tw ó j n o w y  
a d o r a to r  —  zm ien ił  t e m a t  r o z m o w y  —  w id z ę ,  
że dziś ies^cze  me p rz y s ła ł  ci k w ia tó w .  B o r y s  
G ro m o w . T o  p e w n o  z tej ro d z in y  d a w n j  cli k r ó 
lów k o p a ln ia n y c h  n a  U ralu . U w a ż a m , że  p o w in 
n aś  w y b r a ć  się do nich z w iz y tą ,  sk o ro  cię ta k  
z a p ra sz a l i  syn  i m a tk a .  C óż to szkodz i  w e jś ć  je 
sz c z e  do jed n eg o  w ięce j  k u l tu ra ln eg o  t o w a r z y 
s tw a .  Oni n a p e w n o  o d g r y w a ją  p o w a ż n ą  rolę 
w  ż y c iu  tu te jsze j  kolonii.

—  T a k ,  ty lko  B o r y s  G ro rn o w  nie w ie , że  je 
s tem  m ę ż a tk ą  i g o tó w  się do m nie  z a c z ą ć  n a 
p r a w d ę  z a le c a ć  —  r z e k ła  p rzek o rn ie .  ,

—  Niech się za leca!  —  po zw o li ł  ł a sk a w ie  
K s a w e r y  —  J a  nie je s tem  g łupio  z a z d ro s n y  i o b 
d a rz a m  s w o ją  L id o czk ę  b e z g ra n ic z n y m  z a u fa 
niem. C ó ż  w a r t  b y łb y  n a sz  z w ią z e k  bez  tego  
fun d am en tu ,  jak im  je s t  o b u s t ro n n e  zaufan ie  — 
d o d a ł  sen tenc jona ln ie ,  m y ś lą c  p rz y  tym , że  b y ło 
b y  tę p ą  g łu p o tą  r e z y g n o w a ć  z n a w ią z a n ia  oliż- 
szej zna jom ośc i  z b o g a tą  ro d z in ą  G ro m o w .

—  C z y  r z e c z y w iś c ie  z a u w a ż y łe ś  jak ieś  zm ia 
n y  w  m oim  g ło s ie ?  —  s p y ta ła  zaniepoKOjona L i
dia T a r a k a n o w a .

—  S k ą d -ż e ,  b ro n  B oże!  —  ro z e śm ia ł  się i o b 
ją ł  ją  z a  szy ję .

—  W ię c  d laczeg o  m nie  d rę c z y sz ? . . .
—  J e s t  ta k ie  po lsk ie  p r z y s ło w ie ,  że w  złości 

nie m a  litości. Z ły  b y łe m . więc....
—  Ale już nie je s te ś? . . .  '
—  Nie. I już w ięce j  n igdy , n ied y  nie b ę d ę  

z ły  na  m o ją  k o c h a n ą  L idoczkę , ty lko  L id o czk a  
m usi m ieć  p rz e k o n a n ie ,  że  w s z y s tk o ,  co robię  m a  
sw ó j  sen s  i m a  n a  celu n a sz e  w sp ó ln e  d o b r o ’...

J  f C  A n '
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To nie byt wywiad...
ale „ K ttg y ” opow iadał m l o ich
Nie wiem jak przyjęliście wiadomość 

o triumfie „Kusego" w Helsinkach. Ja 
edv zgtebilem ootege liczb 14:29.8, za
padłem w stan zachwytu; nie zjadłem 
tego wieczoru kolacji, w nóiśnie ma
rzyłem o biegu, który wyniósł nasze
go „małego olimpijczyka" znów na 
szczyty

NAJGROŹNIEJSI MIOTACZE KULI
17 mtr Hackneya w kuli uważane 

jest przez prasę skandynawska za 
wielki bluff, powstały z przeliczenia 
yardów na metry. Doceniają tu za to 
w pełni talent Watsona. Za najgroź
niejszych konkurentów Amerykanie 
t/vażaja Estończyka Kreeka i młode
go policjanta n. endeckiego Trippe. 
Spo:kab się oni w Ta1 linie; pogoda 
była zla — zimno i wilgotno. Może 
dlatego tal. łatwo wygrał Kreek, ma
jąc wspaniała serię 15.85, 15.85, 15.29, 
15.81 i 15.96. Trippe rmał tylKo trzy 
rzuty ponad 15, mtr. najlepszy 15.52.

Tri-ppe iest niewątpliwie jednym z 
najbardziej uzdolnionych miotaczy. Ma 
197 wzrostu, wazy 104 kg i liczy do
piero 23 lata Jest nadto bardzo 
wszechs.ronny i elastyczny — skacze 
wzwyż 187. Klumoerg twierdzi, że iest 
on idealnym typem dyskobola. Trippe 
przyznaje, że na treningach przekra
czał już 50 mtr. Kreek uważa, że Trip
pe jeszcze w tvm roku przekroczy 
lo.50. Trippe rzuca lewa ,eką.

Kreek ma iuż tak ustabilizowana for 
mę, że można liczyć, iż poprawi się 
jeszcze o pot metra. Kreek trenuje 
bardzo dużo. Prasa skandynawska 
uważa, że obok Trippego i Kreeka w 
Helsinkach wiele dn powiedzenia be- 
da mieli Niemcy V\ oellke i Stoeck, 
Polak U.erutto, Szwed Berg i Fin 
Baerlund.

Taki jeden bieg wiecej czasem zna
czy niż roczny dorobek lekkiej atlety
ki... mruczaietn sobie pod nosem, wcho 
dzac w sobotę na Stadion WP. G d / 
w tym wyrósł przede mna bohatei z 
Helsinek .iak deus-ex-machina.

Nie zapytałem jak sie czuje, gdyż 
twarz miał rozpromieniona,oczy błysz 
czace, usta roześmiane. Kusy był nie
wątpliwie zadowolony.

Powinszowałem gorąco, z caiego 
serca. Ale rozmowy o pojedynku z 
Pekurim nie ryzykuje. Znam doprze 
mego przyjaciela, sam ma dziennikar
skie ambicje, więc... boi sie jak ognia 
dziennikarzy.

— Jedziesz do Sztokholmu biegać 
1500 m?

„Kusy wj krzywił się nielitościwie.
— Jadę, przecież nie pierwszy raz 

tam jade.
Zaczęliśmy rozmawiać o kuchni fiń

skiej; takie tematy ostatecznie toleru
je ten najbardziej uparty lekkoatleta.

Przypominam sobie, że to zawody 
Polska — Litwa i że musze rozruszać 
sie do sztafety 4x100.

— Badż zdrów „Kusy".
■M"

Znów soedzilem noc bezsenna- Wczo 
raj w południe nie wytrzymałem. Te
lefonuje do Kusocińskiego.

Naprawdę nie miałem „złych" za
miarów. On sam jest winien.

Rozmawialiśmy na tematy ogólne. 
Literatura, teatr. I właśnie sam „Ku
sy" powiedział mi to, o czym stale 
myślałem. Prawda, że to miało być 
ściśle ,entre nous". Dlaczego jednak wy 
stawił mnie na taka pokusę?

— 7 zasady nie udzielasz wywia
dów. Tak, wiem. Ale wiesz sam naj
lepiej, źe w iedzieć i nie napisać... Ja 
tego nie potrafię!

A wiec:

— Zadowolony jestem z biegu. P rze
grałem, bo niepotrzebnie forsowałem 
Jaervinena, który biegł specjalnie na ' 
„zabicie". Chciałem prowadzić. Wie- i 
rzyłem w formę, któią zdobyłem długą 
mozolna i często niewdzięczna praca. 
Ścigać się iednak z „wariatem" — to 
było samobójstwo. Takiego tempa nie 
wy trzymałby nikt.

Zmer.zenie przyszło niespodziewa
nie jak atak sercowy. Dużo włożyłem 
energii by je zmóc. Gdy minęło, syl
wetka Pekuriego była za daleko. Do
goniłem Tuominena. Wiedziałem, że 
bieg mój jest w granicach 15:30.

— O czym sobie pomyślałeś natych
miast po biegu?

— Że komuś w Warszawie „wyrosną 
włosy na dłoni"...

— Jakto?
Kusy śmiał sie ale nie wytłumaczył 

mi tej zagadkowej odpowiedzi. Domy
ślam sie, że chodzi tu o kogoś kto nie 
wierzył w renesans „Kusego'

Za mn „wywiad", który ośmieliłem 
sie odtworzyć, gotów' jestem ponieść 
zasłużona karę. Jakie to straszne, gdy 
taki wielki biegacz chce być koniecz
nie... wdeJkitn Niemową

E. Tr.
KUSOCIŃSK1  JESZCZE PROWADZI W HELSINKACH

bieg 5 km przed M. Jarvinenem, zwycięzcą — Pekuri i Kurki

C u r t  R iess  S te in o m

Z e  jw ia fc i
A ta k  na  re k o rd

Od dwu lat trwają ataki na rekord 
świata na 4 x 1.500 mtr reprezentacji 
Anglii, wynoszący 15 .55,6. Ani Niem
cy, ani Francuzi, ani Węgrzy nie mo
gli sobie z nim dać rady. W Budapesz 
cie myślą też poważnie nad pobiciem 
rekordu i gdyby reprezentacja mogła 
pobiec z zespołem kombinowanym, re
kord padłby już dawno. Następujące 
wyniki ostatnich dwu tygodni dowo
dzą słuszności tej tezy Szabo 3 : 57,4, 
Harsanyi 3:584, Igioi 3:58,8, Csaplar 
-3:59,2. Daje to w sumie 15:54. Harsanyi 
nie należy jednak do Ma C, Który ma 
ambicję, aby rekord światowy należał 
do niego. MAC czeka więc, aby forma 
jego biegaczy sie poprawiła i, pewnego 
dnia, gdy dopisze pogoda, zaatakuje 
rekord w składzie. Csaplar, Istenes, 
Igloi, Szabo. Nie jest jednak wyklu
czone, że pobice rekordu uda się wtaś-

ne przeciwnikom :Kelen, Ratonyi, Si
mon, Harsanyi.

Być może, że bicie rekordu odbędzie 
się w Warszawie, dokąd zaproszono 
sztafety węgierskie. (E. B.).
ŚWIETNE WYNIKI LEKKOATLETÓW

Szereg świetnych wyników uzyska
no w; niedziele na bieżniach .mropej- 
skich. W Pisie Lanzi przebiegł 800 m 
w 1:49,5, ustalając rekord życia i 
Włoch. W Wiedniu Hauzwinckl skb- 
czył o tyczce 409. W Sztokholmie Lid- 
man przebiegł 110 m plotki w 14,6. W 
Amsterdamie Osendaro miał na 100 m 
10,8, a Anglik Emery wygrał 1500 m 
w 4:01.1.

W Brukselli odbvł sie mityng mię
dzynarodowy, w którym triumfowali 
Niemcy. Eichberger tmał na 800 m 
1:56.2, Jacob pobił na 1500 m 3'56,l 
Mosterta: 110 plotki wygrał Holender 
Brasser w 14,8; Syring miał na 5 km 
14:55.1

W Dreźnie Harbig przebiegł 200 m 
w 21,5, a 400 m w 47,6.

Nowości ringów Ameryki
Oryginalna korespondencja Przeglądu Sportowego

Pedro Montanez przegrał po raz pierwszy 
w życiu przez nokaut.

Właściwie nie był to nokaut. Był to no
kaut techniczny, A w momencie, gdy spot
kanie przerwano, Montanez prowadził wyso
ko na punkty.

Pedro Montanez spotkał się w Madison 
Square Garden z  Dayey Day, Day Jest wy
różniającym się „półśrednim " ze stajni Bar- 
ney Rossa. Walczył dobrze parę razy w Chi
cago, ale w Newr Yorku niewiele o nim wie
dziano, aż do meczu z Armstrongiem, na 
wiosnę tego roku. Day przegrał przez k. o., 
ale dopiero w dziesiątej rundzie, okazując 
się doskonałym bokserem leworęcznym 1 od
ważnym chłopcem.

Nie dawano mu jednak szans z Montane- 
zem. Był on faworytem w stosunku 11:5, — 
tak zakładano się w biurach na Broadwayu. 
Zapowiadano szybką porażkę przez nokaut, 
zwłaszcza że Day był lżejszy o 7 funtów. 
To dużo w wadze półśredniej.

ka. Day nie cofał się jednak. Przeciwnie od
dawał ciosem za cios, zawsze odnajdywał 
dystans, aby umieścić sw ą lewą. Swą lewą 
1 swój doskonały prawy cęoss.

Tą prawą otworzył już w drugiej rundzie 
starą ranę nad lewym okiem, Polała się 
krew. Montanez widział tylko na prawe oko, 
ciosy straciły dokładność. Ale nie ustępował. 
W przerwach trener usiłował zatamować 
upływ krwi, ale Day otwierał ranę za każ
dym razem.

Mimo to Montanez prowadził i powiększał 
7. rundy na rundę przewagę punktową. W 
ósmej rundzie Day był już nieprzytomny. Do
piero teraz wkroczył sędzia, wezwał doktora, 
który zażądał przerwania meczu.

SZABO 8:28,6
Szabo przebiegł 3 Kim w Budapesz

cie w 8:28,6, bijąc Iglola 8:29. Csaola- 
ra 8:29,8. Hitesa 8:45,2. Bardzo dobrze

Wszystko było inaczej niż przypuszczano. , pobiegł  ̂atlas 500 mtr — 1:05,8, 800
Montanez zacząt odrazu atakować obu re-’ NarS«iiyi 1.55, 100 i 200 Illtr Wy-

|  kami bombardował serce 1 żebra przeciwni- I W Gyeue-sem... Oszczep Csanyi 111 63,30.

Dostojne grono M .  K .  O l .  zdumiewa Londyn
K o re sp o n a en c ja  w ła s n a  P rzeg ląd u  S p o r t o w e g o

Londyn, w czerwcu 19,39. i Komitet odbył kilka posiedzeń, na
W  bieżącym tygodniu obr„ Jnwal 

w Londynie Międzynarodov/y Komi
tet Olimpijski. W stylowej sali St. 
James Pałace powitał dostojnych de
legatów 34 narodów ks. Gloucester. 
Na pięknych stupiędziesięcioletnich 
krzesełkach zasiedli niewiele mtodsi 
prawodawcy sportu światowego. W y
głoszono szereg podniosłych przemó
wień i XXXVI sesja M.K.OL została 
otwarta.

PRZECIĘTNA — 60 LAT WIEKU
Dostoiność i powaga procedury, 

oraz wiek delegatów przeraziły spor
tową prasę angielską. Przyzwyczaje
ni do swobodnego, lub też czasami 
czysto „businessowego" traktowania 
spraw sportowych dziennikarze an
gielscy ze zdziwieniem oglądali star
szych panów w żakietach i cylir- 
drach, którzy przyjechali radzić nad 
igrzyskami sportowymi intpdzieźy ca
łego świata. Wediug obliczeń jedne
go, pisma wiek przeciętny delega.ów 
wynosi mocno ponad 60 lat! Najmłod
szymi delegatami byli: many olim
pijski plotkarz Anglii lord Burghley, 
oraz reprezentant Polski, p. min. Ma
tuszewski.

W krótkich przerwach między ban
kietami, pokazami i wycieczkami, _— 
gdyż Anglicy podejmowali delegatów 
z wyjątkową wnrost gościnnością —

powzięte zostałyktórych 
decyzje.

Naprzód o najbliższej trzysztości. 
Igrzyska zimowe Olimpiady 1940 ro
ku — od których dzieli nas tylko sie
dem miesięcy — odbędą się w Gar- 
misch Partenkirchen, a nie, jak po- 
czątkowm zostało ustalone w St. Mo- 
ritz. Podłoże tej decyzji leży w sta
rym zatargu M.K.Ol z F.I.S. spowo
dowanym wyłączeniem nauczycieli 
narciarstwa z olimpijskiej detinicji 
amatora. Jak wiadomo F I.S. pos.a- 
nnwił wycofać konkurencje narciar
skie z Igrzysk Zimowych. Krok ten 
odebrał Igrzyskom jakieś dwie-trze- 
cie atrakcyjności i M.K.Ol. pragnąc 
uratować sytuację zaDroponowrat u- 
rzadzenie podczas Igrzysk pokazów 
narciarskich — skoków i slalomu —- 
w których wcięliby udziai czołowi 
zawodnicy rozmaitych państw. Po
kazy te nie zostałyby traktowane ja
ko konkurencje olimpiiskie i nie obję
te bytyby żadną punKtacj-ą.
TURYŚCI I WALUTY DECYDUJĄ

Szwajcaria, zależna z rozmaitych 
powodów od F.I.S., stanowczo odrzu
ciła tą propozycję, rezygnując w ogó
le z organizacji Igrzysk Zimowych. 
Jedyny kandydatem, który gotów był 
przyjąć warunki M.K.Ol., okazaiy się

Niemcy. Konieczność wykorzystania 
doniosłej olbrzymich inwestycji w  Garmisch 

z roku 1936, oraz nadzieja na... zjazd 
turystów' z walutami, spowodowały, 
że delegaci niemieccy rz.ucili się na 
propozycję, której nie chciało przy® 
jąć żadne inne państwo! T ak  więc po 
raz pierwszy w’ historii nowoczesnych 
Igrzysk Olimpijskich zawody odbę
dą się dwa razy z kolei w tej samej 
miejscowości!

Decyzje w sprawne Olimpiady let 
niej dotyczyły w pierwszym rzędzie 
ograniczenia konkurencji. TaK więc 
skreślono z programu olimpijskiego 
w helsinkach koszykówkę, pitkę 
ręczną, hokej na trawie i gimnastykę 
kobiet. W czasie obrad odzywały się 
często gfosy żądające ograniczenia 
konkurencji olimpijskich do „klasycz 

nych" sportów, a wiec: iekkiej atle
tyki, pływania, wiosłowania, zapasów 
i boksu.

LONDYN — RZYM 20:11. 
Zażarta w'alka rozegrała się o przy

znanie Igrzysk na rok 1944. Zwycię
żyły — Londyn i Cortina d‘Ampezzo. 
Decyzia w obu wrypadkach zapadła 
po dłuższych targach i rokowaniach 
Pozycja Londynu w Igrzyskach let
nich wydawała się zupełnie pewma. 
gdy nagle wyskoczył Rzym, poparty 
gorliwie przez Niemców i innych sa

telitów „osi". Sytuację skomplikowa
ło jeszcze bardziej pojawienie się 
dwóch poważnych dżentelmenów z 
Detroit, którzy zaofiarowali gwaran
cje miliona funtów szterlingów (25 
milionów zt.) za przyznanie im orga
nizacji Igrzysk w roku 1944! Sutna 
ta jednak nie uderzyła do gtowy do
stojnym panom z M.K.Ol. Po obej
rzeniu przez delegatów pięknycl sta
dionów w Wembley i Whue City, 
szanse Anglii ponownie wzrosty. Gło
sowanie przyniosło W'ynik następują
cy: Londyn 20, Rzym 11, Detroit 2. 
Lozanna 1.

Igrzyska Zimowre postanowiono 
przyznać na „pocieche ' Wiochom.

dy nagle w'yskoczyta kandatura 
Montrealu. Tym razem jednak wy- 
grali Włosi. Cortinna d‘Ampezzo o- 
trzymaia 16 głosów, Montreal 11, a 
Oslo 6

Oto najważniejsze decyzje tygod
niowych obrad M.K.Ol. W sporto
wych kolach angielskich panuje wiel
ka radość z pcżwodu przyznania Lon
dynowi Igrzysk XIII Olimpiady. An
glicy z zadania swrego wywiążą się 
napewno pierwszorzędnie są oni nie 
tylko doskonałymi sportowcami, lecz 
wzorowymi organizatorami!

Jotes

Na widowni wybuchł skandal; zwłaszcza 
galeria lapełniona rodakami Montanez*, 
chłopakami z  Porto Rico, szalała. Ale można 
było się wściekać. Przerwanie meczu na pół
torej rundy przed końcem było absurdem. 
Albo trzeba było to zrobić w drugiej czy 
trzeciej rundzie, albo, skoro widać było. ie 
Montanez daje sobie doskonale radę dopro
wadzić mecz do końca. Nikt nie wątpi, że 
wygrałby wówczas Montanez.

Cała prasa nowojorska uważa Montaneza 
za zwycięzcę moralnego. Mimo to nokaut 
zważy dotkliwie na jego karierze. Nie będzie 
już na jesieni meczu z Armstrongiem o mi
strzostwo świata.

Montanez sta je  się powoli tragiczną posta
cią ringów amerykańskich. Po sensacyjnym 
początku zdawało się, że zdobędzie napewno 
mistrzostwo świata wagi lekkiej, ówczesny 
mistrz Canzoneri kończył się. Ale zanim do
szło do tego meczu mistrzostwo zdobył Am- 
bers. Montanez pobił wysoko na punkty Ara- 
bersa, ale był to mecz towarzyski. Z meczem
0 mistrzostwo zwlekał Ambers bardzo długo, 
aż Montanez zachorował, mimo to stanął do 
walki ł przegrał. Był to pierwszy mecz prze
grany przez niego w życiu. Po spotkaniu 
okazało się, że ma zapalenie migdałów. Zro
biono mu operację — wyrwano wiele zębów
1 wyłuskano migdały. Choroba trwała długo. 
Trzeba było zaczynać od początku. Tymcza
sem Ambers przegrał mistrzostwo z Arm
strongiem, a Montanez przeszedł do wagi pół- 
średniej. W ostatnich miesiącach bił wszyst
kich. Mecz o mistrzostwo św 'ata z Armstron
giem zbliżał się.

Teraz znów jest daleki.

Mistrz świata wagi średniej Solly Krleger, 
uznany przez całą Amerykę oprócz New Yor
ku (tu mistrzem jest Apostoli) przegrał po 
12 rundach z Billy Connem. Conn dał praw
dziwą lekcję boksu Krlegerowl. Byl to po
kaz pięściarstwa. Krieger wygrał 2,6 1 7 run
dę, w których udało mu się parę ciosów w 
zwarciu. Poza tym na ringu był tylko Conn.

Obtaricowywał on przeciwnika, trafiając co 
chwila lewą w oczy, U6ta, nos. Rzadko kie
dy widziano taką lewą. Poza Louisem ł Novą 
nie ma na ringach amerykańskich boksera, 
który by umiał tak wspaniale posługlwć 6lę 
tym klasycznym ciosem.

Mecz nie był ciekawy dla tych, którzy ocze
kiwali bijatyki. Conn 1 Krieger są specjali
stami od kontr. Krieger czekał na szansę, 
która nigdy nie nadeszła. Conn cofał się 1 
wypuszczał lewą. Dla ludzi, którzy znają się 
trochę na boksie, był ten pokaz lewej prze
życiem.

A poza tym ma Conn I dobrą, suchą pra
wą. Poza tym Conn umie się nie tylko bok
sować, ale I bić. Widzieliśmy to na obu me
czach z Apostolim, widzieliśmy to w ostat-

I TAK SIE BRONIONO PRZED SZWAJCARAMI
P rzy  piłce Nyc, i f  bramce leżą Krzyk (niewidoczny) 1 Cebula, a na „wszelki w ypadek ' 'jeszcze stoi

Szczeoaniak

„ K u s y “ do  S z to k h o lm u
Kusociński zaproszony został do 

Sztokholmu na międzynarodowe zawo
dy, które odbędą się w najbliższą nie
dzielę, Ma on biegać... 1.500 m z Jans
sonem i naileDszym biegaczem Szwecji 
„Kelarna" Johnssonem. Nazwiska prze 
ciwników z innych krajów me są jesz
cze znane.

Kusociński ma na miejscu porozu
mieć się z Johnssonem w sprawie star 
tu znakomitego Szweda w Polsce na 
jesieni. /

Równocześnie zw. lekkoatletyczny 
pertraktuje ze związkiem fińskim w 
sprawie przyjazdu Pekuri‘ego. e\v. Mae- 
ki‘ego. Pekuri zaproszony został rów- 
rież przez Warszawiankę na zawody, 
które klub ten chce zorganizować już 
25-go czerwca.

W ło c h y  o d w o łu ją  m ecz  
z F ra n c ją  

Mecz lekkoatletyczny z Francją, któ 
ry miat się odbyć za tydzień w We
necji, zostat nagle odwołany. Powody: 
trudności organizacyjne. Szkota nie ■ 
miecka święci triumfy w Rzymie.

nich dwu fundach meczu z  Kriegerem, gdy 
Conn porzuci} watkę na d j^ tans I obu pię
ściami okładał Kriegera.

Conn wciąż jeszcze nie ma punchu I nie 
umie się kryc. Ale Conn jesr jeszcze młoas, 
zaczyna dopiero kar.erę I gdy poduczy się 
1 przybierze ze 20 funtów przejdzie z wagi 
półciężkiej do ciężkiej I będzie z niego wiel
ki bokser.

w
Młody Jimmy Adamick, który jeszcze przed 

rokiem był jedną z nadziei wagi ciężkiej 
postanowił wycofać się z ringu.

Dopiero teraz opuścił szpital, w którym le
żał wiele miesięcy po nokaucie z rąk murzy
na Roscoe Tolesa. Przez wiele dni nie od
zyskał przytomności — bano się o jego ży
cie.

Wyzdrowiał, ale ma dość. Powiedział: 
,,Jest mi bardzo przykro, że byłem bokserem. 
Nie byłem najsprytniejszym bokserem na 
świecle; nie wiele wiedziałem a precyzji — 
byłem tylko zabijaką".

Adamick przypuszcza, że choroba nie zo
stała spowodowana pięściami Tolesa. Już 
przed tym przez parę miesięcy miewał bóle 
głowy. Doktorzy, którzy go operowali twier
dzą też, że cios murzyna przyspieszył tylko 
chorobę mózgu, która i tak by wybuchła.. 
Doktorzy twierdzą, że może się on znów bić, 
ale on stracił ochotę. Ma trochę pieniędzy. 
Chce zostać detektywem.

Wielkie to-warzystwo kolejowe zaofiarowa
ło mu już posadę.

-#■
MIckey Walker niezapomniana waga śred

nia, która szukała godnych przeciwników n t 
w wadze ciężkiej, jest w nędzy. Rozwód po
chłonął wszystkie oszczędności. Jego bar w 
New Yorku, konkurencja dla Dempseya, ni
gdy nie szedł zbyt dobrze. W alker must 
znów zarabiać.

Zdecydował się na tournće pokazowe po 
Stanach Zjednoczonych. Będzie występował 
przede wszystkim w małych miasteczkach, 
gdzie pam iętają jeszcze jego nazwisko 1 gdzie 
nie wiedzą, że wielki bokser gdy przekroczy 
40 lat może był już tylko żyjącym workiem 
treningowym dla przeciwników.

Walker bedzie walczył z miejscowymi ma
tadorami ł narybkiem. Ma nadziejęv że w ten 
sposób odkryje nowe talenty 1 'znajdzie 
wreszcie „białą nadzieję", która kiedyś po
bije Joe Louisa.

Walker przypuszcza, i nie bez racji, że 
występ wielkiego ongiś boksera będzie bar* 
dziej atrakcyjny i wydajniejszy propagando
wo niż podróże manażerów i agentów tzu- 
kających „białych nadziei".

Może powróci rzeczywiście z „białą na
dzieją" — bardzo tego mu życzymy. Ale 
bardziej byśmy mu życzyli, aby nie potrze
bował ruszać na owe mocno spóźnione 
tournće.

BELG GRYSOLLE W Y G R Y W A  6- ty  ETAP
wyścigu Dookoła Niemiec. Jako drugi przybył Szwajcar Zimmer- 

mann. Niemcy — w  tyle.
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